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Akademja umiejętności 
W KRAKOWIE 


N; 

Wypowiedziawszy w poprzednich 
artykułach zdanie nasze co do sta- 
nowiska przyszłego akademji umie- 
Jętności i co do stosunku jéj do 
tow. naukowego krakowskiego, win- 
niśmy na zakończenie zastanowić się 
nad sposobem, w jaki akademja ta 
powstać ma, tj. nad tém, w jaki 
sposób i przez kogo pierwsi akade- 
micy powołani być mają do tćj go- 
dności, lub przez kogo mają być 
mianowani. | 

Pojąć łatwo ważność tej kwe- 
stji, która nie tyle jest osobistą, ile 
raczćj kwestją stanowiska, powagi i 
godności przyszłćj akademji. 

Projekt prof. Majera proponuje, 
aby jednę część przyszłych akade- 
mików wybrały pojedyńcze szczupłe 
sekcje tow. naukowego; drugą zaś 
część, aby ci wybrani sami sobie 
Przybrali. 

Propozycja ta, którą projekt prof. 

ajera przedstawia z wielką w szcze- 
gółach komplikacją, ma głównie tę 
wadę, że stara się wybór do aka- 
demji zależnym uczynić od jak 
najmniejszego kółka ludzi, 
a subtelne komplikacje proponowane 
przy wyborach nasuwają myśl, że 
autor 'ehciał rezultat tych wyborów 
£o -do pojedyńczych osób z góry 
sobie zapewnić i przez sztuczny ten 
aparat wyborczy sam niejako z góry 
ułożyć listę wybrańców. Poe 

Taki proceder przy wyborze człon- 
ków najwyższćj instytucji naukowćj 
zdaje nam się niepraktycznym i ma- 

odusznym. 

Członkowie przyszłćj akademii 
zdaniem _naszóm, powinni wyjść z 
Wyboru nie jak najmniejszych kółek, 
ale jak największego koła ludzi na- 
Ukowych; takióm jak największóm 
ołem jest bez zaprzeczenia całe 
ow. naukowe na walnóm swóm 
gromadzeniu. 

To całe więc tow. naukowe jest 
najstósowniejszóm ciałem wyborezóm 
dla przyszłćj akademji umiejętności. 
l ie będziemy się rozwodzić nad 
iezbą przyszłych akademików, w 
tym punkcie zgadzamy się z proje- 
stem prof. Majera: powiemy jednak 
tilka słów o przygotowaniach, które 
Pragnęlibyśmy, aby poprzedziły sam 

ważny akt wyboru. akademików. 
Po rzecz, że tow. naukowe do 
ak ważnego aktu nie może przy- 


Papić bez dojrzałego ocenienia kwa- 
ifikacji pojedyńczych kandydatów 


na przyszłych akademików; że sa- 
mo musi sobie wprzód dojrzale zdać 
sprawę z tego, jakie zasługi koło 
nauki i umiejętności położył ten, 


m 


Broszura księdza Z. G. 


à Rok upływa, jak dr. Girtler rozpoczy- 
aj prelekcje w uniwersytecie jagielloń- 
n 


» rzekł był do młodzieży. | 
„Mam panom wykładać prawo niemiec- 
©, a więc tak prawo publiczne, jako i 

praw prywatne. Muszę zatém wykazać 

teg? Tozwój i powody tego rozwcju. Dla- 
pak; Mówiąc nawet o prawie niemieckićm 
sto liczném , zmuszonym będę dość czę- 

a dotykać historji niemieckićj i często 

ky Pominać o owych walkach tylowie- 

spd ch papieztwa i w ogole duchowień- 
pa A z cesarstwem. Wiedząc jednak, że 

Śr powie przeszliście już szkoły niższe 1 

Nie, nie ograniczę się na samych ka- 
ch pisarzach, ale przytaczać i ze- 

ć będę również i pisma protestan- 

a sąd o faktach zostawię uznaniu 


Panów 
st Jak zapowiedział p. Girtler, tak i po- 
kęPOwał. Ile razy przyszło mu przy wy- 
e zie odwoływać się na Źródła, to cy- 
tli at tak protestanckich, jako tóż i/ka- 
b tekich pisarzy ; uczniowie téż jego o- 
wię ali się w ten sposób w krótkim cza- 
rych wieloma autorami i rzeczami, 0 któ- 
w;.ł przedtóm niełatwo było im się do- 

ledzie € 


należli się jednak ludzie, którym me- 


— 


kto godnością akademicką ma być 
zaszczyconym. 

W tym celu tow. naukowe po- 
winno npjprzód na walnćm zgroma- 
dzeniu wybrać komisję z 25ciu lub 
30tu ezłonków i polecić jéj szcze- 
gółowe ocenienie prac literackich i 
zasług na polu nauk i umiejętności 
pewnej liezby kandydatów na aka- 
demików, "bo dopiero po takich 
szczegółowych elaboratach ogół tow. 
naukowego będzie mógł z prawdzi- 
wóm przekonaniem głosować na te- 
go lub owego kandydata i zdać so- 
bie dokładnie sprawę, dlaczego na 
tego, a nie innego głosuje. 

Nareszcie wysokie dostojeństwo, 
do jakiego wybór tow. naukowego 
powoła kandydatów akademiekich 
wymaga tego, aby wybór dokona- 
nym był znaczną większością głosów, 
a więc przynajmnićj 2/, głosów 
wszystkich członków tow. nauk. 

Na tém kończymy na teraz rzecz 
naszą o akademii umiejętności w 
Krakowie. Objawić zdanie nasze w 
tym przedmiocie nakazywał namo- 
bowiązek dziennikarski i obywatel- 
ski. Znaleźli się tacy, którzy nie u- 
znając tego obowiązku, zaprzeczali 
nam nawet prawa mieszania się w 
tę sprawę, i zamiast odpowiadać 
na argumenta nasze — jeżeli na nie 
się nie zgadzali — woleli walczyć 
przeciwko nam osobistemi wyciecz- 
kami. Uwolnili nas tym sposobem 
od wszelkićj repliki, gdyż polemika 
osobista nie wchodzi w- program 
naszego dziennika. 

Uwagi 
nad sprawozdaniem banku galicyj- 
skiego dla handiu i przemysłu. 
| II. 

W pierwszóm odcinku naszćj rozprawy 
mówiliśmy o rażących uchybieniach ja- 
kie bank przez wadliwe zastósowanie za- 
sady organizowania spółek, w działaniu 
swóm na rozwój stosunków naszych prze- 
mysłowych i rolniczych, wbrew ogłoszo- 
nym lepszym chęciom swoim, popełnia. 
Wbóciny jeszcze do tego przedmiotu 
w odcinkach, w których nam wypadnie 
rozważać skuteczność zamierzonych dal- 
szych prac bankowych i nie dosyć wy- 
trawną zręczność zachęty do przedsię- 
bierstw, podjętćj w zbyt ogólnikowych 
urtykułach Przewodnika ekonomicznego, 
jako organu bankowego. 

Dziś zwrócimy uwagę naszą na dbałość 
o zyski akejonarjuszów. 

W przemowach zagajających ogólne 
zebrania akcjonarjuszów i w obydwóch 
sprawozdaniach wyrzeka się bank stano- 
wczo kolosalnych rezultatów, do jakich 
zmierzają inne banki drogą szalonych 
spekulacji giełdowych i zapewnia, że jak 
dotąd tak i nadal „opierać się tylko bę- 
dzie na zasadach spokojnej i poważnćj 
pracy. Wierny tój zasadzie nie pr nie 
też sztucznego wygórowania kursu akcji 
owszóm „chciałby podniesienie ich wi- 


` 


toda ta wydawała się być szkodliwą, aby 
uczniowie na wszechnicy w Krakowie 
znali także i protestanckich pisarzy i z 
powodu tego jeszeze w zimie wyjechali 
z tém swojóm zapatrywaniem : w fejleto- 
nie Czasu, 

Metoda ta według naszego rozumienia 
rzeczy jest najodpowiedniejszą, gdyż w 
ten sposób najbardzićj pobudza się umysł 
młodzieńca do poważnego myślenia i do 
wydawania bezstronnego i gruntowniej- 
szego sądu, eo mianowicie dla prawni- 
ków, którzy zawsze na oku mieć powinni: 
naudiatur et altera pars,“ jest niezbędnóm. 

Na artykuł w Czasie umieszczony od- 
powiedział wówczas Kraj — udowadnia- 
jąc, jak nie na miejscu jest robić podo 
bne uwagi profesorowi wszechnicy i na 
tóm sprawa ta ucichła, tóm bardzićj, że 
uczniowie p. Girtlera zbiorowym adresem 
wdzięczność i uznanie swoje mu oświad- 
czyli. i Rat 

Sprawa ta ucichła, ale się nie skoń. 
czyła , widocznie czekano, aż uczniowie 
się na wakacje rozjadą, bo oto przed 
kilkunastu dniami wyszła z druku bro- 
szura p. t. « Liberalizm wiedeński na wsze- 
chniey krakowskiéj,“ napisana przez księ- 
dzą Z. G. ; { > : 

Broszurki téj nie możemy IDR aa 
zwać, jak tylko pamfłetem, gdyż posiada 
wszystkie znamiona pamfletu. 

O znamionach tych postanow 


bo z przykrością, kilka słów pow 


iliśmy, lu- 
iedzieć, 


dzieć opartóm na rzeczywistych rezulta- 
tach działań instytucji.“ Wyraża przytém 
zaufanie, że „instytucja ną zdrowych opar- 
ta zasadach ma w sobie warunki siły, 
życia i powodzenia.* 

Wyrzeczenie się ryzykownych speku- 
lacji giełdowych, acz bardzo chwalebne, 
nie stwarza jeszcze samo przez się zdro- 


wych: podstaw działania, Zyskuje je pow- |€ 


stająca instytucja dopiero przez grunto- 
wne ocenienie stosunków, wśród których 
działanie swe ma rozpocząć i przez ra- 
cjonalne poruszenie wszystkich tych czyn- 
ników, które stopniowe zbogacenie się kraju 
na pewne sprowadzić mogą. 3 

U nas jedynym źródłem dochodu jest 
ziemia. Jéj urodzajność niknie zwolna 
przez ciągłe wywożenie pęki za gra- 
nicę. Zasilić ją może tylko szeroki roz- 
wój przemysłu, przez wracavie jéj w swych 
odpadkach znacznćj części utraconych pier- 
wiastków działających na wzrost roślin. 
Ten sam rozwój przemysłu sprowadzi le- 
psze miejscowe ceny surowy ch płodów, któ- 
re dziś ulegają podwójnemu zniżeniu, przez 
odległość dobrych targowisk i zagnie- 
żdżone w kraju drobne spekulacje. 

W obec tych stosunków dotychezaso- 
we działanie banku nie było zupełnie 
racjonalnóm. Przez nadanie kilku przed. 
siębiorstwom charakteru nieledwie monopo- 
lowego, studzi entuzjazm rzucania się 
w przedsiębiorstwa, zamiast obudzania go. 
Przez zaniedbanie tych odnóg przemysłu. 
które wszystkie inne odnogi dopiero wy- 
wołują, uniemożebnia prawie ich rozwój, 
Mieszając komis zbożowy z interesem 
protegowanych spółek, schodzi sam do 
rzędu drobnych spekulacji miejscowyh i 
raczej cetralizuje je w sobie niż usuwa. 
Nie prowadząc sam zboża na wielkie tar- 
gi europejskie oddaje je znów w dalsze 
ręce drobnych spekulacji, od których rol- 
mków naszych miał wyzwolić. 

Z szeregu wyliezonych czynności nie 
opiera się żadna na zasadzie zdrowćj, bo 
żądna. nie sprowadza większego dobro- 
bytu w kraju, a przez to rozszerze- 
nia czynności bankowye 

Pracując wśród staguucji nieoży 
stósownemi operacjami nie może bank 
w zamierzony sposób ogarniać coraz dał 
szych kół pracy narodowej i dla tego nie 
ma w sobie przyznanych sobie w prze- 
mowie wiceprezesa „warunków siły, 
życia i powodzenia,* a tém samém 
i „podniesienia akeji opartego na rzeczy- 
wistych rezultatach działań instytucji“ 
nie łatwo się doczeka. 

Ale może tę wyraźną niekorzyść akcjo- 
narjószów wynikającą z przewidzianego ' 
ścieśnienia się czynności bankowych wy- 
nagradzają sowicie zyski z przedsiębiorstw 
fabrycznych, w których bank wziął u- 
dział ? 

Zwróćmy się w tę stronę: W zakła- 
dach Tenczynka uwięził bank sposobem 
kapitału udziałowego 155,000 złr. Ustęp 
sprawozdania „Interesa. bieżące“ 
wykazuje z ksiąg Tenczyńskich zysk 
przypadający na bank za czas od 10go 
czerwca 1869 do 31go grudnia 1840 
(więc za półtora przeszło roku) 11,950 
złr., co wynosi około 5% na rok. Byłoby 
to zyskiem bardzo tylko zwyczajnym, 
leżącym poniżćj zysku umieszczenia ka- 
pitału bez wszelkiego zachodu na zupeł- 
nie pewnych hipotekach. Ale zysk, na- 
wet tak mały, jest tylko ilłuzyjny m, 
zachodzi bowiem okoliczność znacznie 
go obniżająca. 

O braku ewidencji rubryk pomówimy 
w odcinku rozbierającym szczegółowo bi- 


z obowiazku donoszenia o rzeczach tak |takie myśli? przecież mu tego nie po-|malnego wysiłenia aż śliny zrzuca mimo 
godziwych, jak i niegodziwych, a tém i wiedział. Czy nie pamięta jako ksiądz|woli na słuchaczów sto 
iele robić jlistu św. Pawła do Rzymian w rozdzialejną — o czóm każdy 
XIII, wiersz 3, w którym powiedziano :|się może. 


bardzićj, gdy autor umiejący w 
hałasu o sobie, zaczepia ważne sprawy. 
Pisząc o rzeczonćj broszurze, nie my- 
slimy jednak wdawać się w polemikę 
teologiczną, ale zamierzamy li tylko wnio- 
ski wyprowadzać i zestawić je. 
Na stronie 4éj powiada ksiądz Z. G.: 
Pan Girtler sam mnie zaczepił, jako 


niegdyś swego kolegę i tyl ł 
niem się do dawnego koleżeństwa, w cią” 
gu godziny nagadał, że połowa tego wy” 
starczyłaby na świadectwo , iż religji nie 
ma żadnćj. Ze drżeniem przy pożegnaniu 
ścisnąłem za rękę człowieka, który SIę 
widocznie podjął roboty wyd 
serce młodzieży życia religijnego , 
stanowiłem milczeć i modlić się,“ 


Pan Girtler zatóm roztworzył dawnemu | $ 


koledze serce swoje z przyjaźnią i za 
faniem — ksiądz Z. G. korzysta Z teg 
zaufania i wyjeżdża publieznie, 
wnego kolegę obgadywać. Sam za 
iwi, że miał milczeć i modlić się. 


AE Chow Gaz. nar. dotos- „Po-oł 


rządów namiestniczych wystósował bra- 


e z ódwoła-|tler 


zierania z) jest 


| : 

lans bankowy. Tu wspomnieć tylko mu- 
simy o tém, że bilans nie zawiera osobnéj 
rubryki rachunków bieżących z własnemi 
przesiębiorstwami w odróżnieniu od ra- 
chunków bieżących z obeymi interesan- 
tami. Przymuszeni więc jesteśmy oprzeć 


sio na domysłach, ale na domysłach wy- 
nikających z natury rzeczy i polegają- 
ych na powszcehnóm doświadczeniu, dla- 
tego prawie zupełnie pewnych. 

Wielki młyn parowy i browar założo- 
ny na tak rozległą skalę, jak tenczyński, 
potrzebuje na zakupno zboża, chmielu i 
opłacenie bieżących kosztów przynajmnićj 
tiagłego obrotu trzechkroć stu tysięcy 
złotych reńskich. Każdy znawca przyzna 
ham, że raczćj ścieśniamy, niż przesadza- 
my ciągłą sumę obrotową. A że zakłady 
tenczyńskie mają własny obrotowy kapi- 
tał 100,000 zł». wynoszący, bank praco- 
wał w nich ciągłym obrotem 200,000 złr. 
przez rok, a przez półtora roku sumą 
trzykroćstutysięczną. 

Równie wiadomą jest rzeczą, że banki 
pracujące z ogółem interesantów po 9%, 
policzają własnym przedsiębiorstwom tyl- 
ko 6%. Bank więc pod względem inte- 
Tesu akcjonarjuszów straci w epoce od 
10go czerwca 1869 do 31go grudnia 1870 
sume 9000złr. przez tə, że nie pracował 
z obcym, ale z własnym przedsię- 
biorstwem, co odciągnąwszy od powyź- 
szych zysków Z zakładów tenczyńskich 
wynoszących 11,950 złr., pozostawia tyl- 
ko rzeczywisty półtoraroczny zysk 2950 
złr. Procent więc od kapitału udziałowe- 
go zakładów tenczyńskich wynosi rocznie 
tylko 11/, od sta. i i 

Wynika ztąd jak najwyraźnićj, že za- 
wiązywanie przez bank spółek udziało- 
wych i branie w nich znacznego udziału 
wpływa na obniżenie dywiden- 
dy akcjonarjuszów. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


i 


bia Gołuchowski pismo do wydziału kra- 
jowego, w któróm ubolewa nad rozstro- 
jeniem w administracji, jakie zapanowało 
w ostatnich czasach w Galicji, przypisuje 
ten rozstrój i stagnację przeważnie niepo- 
rozumieniom i staraniom między władza- 
mi politycznemi rządowemi a autonomi- 
cznemi, eo sprowadziło zniechęcenie i 
opuszczanie się tych ostatnich. Jeżeli ma- 
jątki gmin marnieją, policja miejscowa 
mało gdzie jest na odpowiednio wykonywa 
drogi wzłym są wstanie, to przypisać na- 
leży okoliczności, iż władze polityczne 
nie szły energicznie w pomoc autonomicz- 
nym, spowodowane lubbiorące do tego po- 
chop z niedostatecznych lub niejasnych ist- 
niejących przepisów. Tymczasem przy 
szczerości, otwartości i wyrozumieniu z obu 
stron da się ten stan rzeczy usunąć. Na- 
miestnik wydał odnośne w tym duchu 
rozporządzenia do urzędów powiatowych, 
wzywając je do sprężystego popierania 
władz autonomicznych, i udaje się do wy- 
działu krajowego, ażeby na tę drogę o- 
twartości, szczerości i wyrozumienia , 
wskazaną urzędom powiatowym w sto- 
sunkach do autonomicznych, wprowadził 
także Wydziały powiatowe i gminne, 0- 


świadczając im, że znajdą pomoc wszelką 


u rządowych władz. Namiestnik spodzie- 
wa się, że władze autonomiczne, mając 
pewność poparcia władz rządowych, we- 


„albowiem z łaski, która mi jest dana, 
pow 
mi są 
potrze 
dle mierności.* 


forcie, z jakićm np. dwa lata temu unie- 
sieniem trząsł się, bladł, targał i t. d.“ i 


o 


;broszurka w mowie będąca jest mileze- niezgodne z prawdą, są obelżywe i o- 
niem? czy broszurka, o której mowa, je t|szczercze. 


może pisemną modlitwą? czyż modlitwa 
Jest paszkwilem ? i 

Autor mówi 
Girtler zaczepił 
mu z całą swob 
šciół katolicki, j 
Zkąd o tém wie 


na téj saméj stronnicy: „p. zwolennikach księdza Zygmunta 
po prostu księdza, aby|o jego przyszłe zdrowie, — w Zw 
odą powiedzieć, że ko-|kach mianowicie tych, 
est szkołą ciemnoty.* — | codziennie; jak 
autor, że p. Girtler miał l blednie i targa, 


Autor porównaniem tém o Rocheforcie|p. Girtler: „j 
w |wobec pami, 


nie wie, jaką ciężką obawę wzbudził 


którzy go wic: 
na ambonie „trzęsie Się, 
« jak chrypnie i z anor- 


iadam wszystkim, którzy między wa- | Girtler bez szyderstw najbezbożniejszych 
, iżby nie więcćj rozumieli, niżeli|na kościół, obejść się nie może nawet 
ba rozumieć, ale iżby rozumieli we-|przy najmowaniu mieszkania od_katoli- 

ckićj obywatelki.* Nie powiada ; 
Na str. 5éj powiada autor, że „p. Gir-|autor, czy przy tém najmowaniu b 
wykłada z furją i fanatyzmem,* a|skoro nie mówi, że był, więc słyszaPza- 
daléj przytacza następne porównanie : pewne o tém. Otóż oświadczamy, że i 
„Donoszą nam coś podobnego o Roche-|myśmy o tém słyszeli i to słyszeliśmy 
z ust wiarogodnych. Według tego, rzecz 
się miała następnie: p. Girtler szukał mie- 
ziąd wyprowadza autor wniosek, że to|szkania. W pewnym domu zapytany przez 
powodem zwarjowania Rocheforta. — gospodynię kim jest, oświadczył, że pro- 
— po-| Mniejsza o porównanie — ale nie mniej- fesorem wszechnicy. Na eo obywatelka: 
sza 0 potwarz, stanowczo bowiem o-|ach! jakżeż się cieszę, że pan Bóg mi 
wiadczyć mogą wszyscy, którzy w Kra- przysłał chociaż jednego pana protesora, 
u-|kowie słuchali wykładów p. Girilera, żejże mogę przed nim tych... tych... akade- 
o|nigdy nie było u niego furji, ani fanaty- |mików oskarżyć. Bo to widzi pan profe- 
aby da-|zmu i t. p., że wykładał z całą godno-|sor tych... tych... panów akademików trze- 
ś mó-|ścią profesora uniwersyteckiego; z czego |ba wziąć krótko, aby oni osoby ducho- 
Czyż|wynika, że wyrazy te księdza Z. G są|wne tak szanowali, jak to pan Bóg przy- 


Goliana | mików, 
pore a wy? zy nie 

i ziwy? © 2 
GAFA Goljan był aktorem? „No, tak pani,“ od- 
rzekł z niechęcią p. Girtler, „ale muszę 


gi do pokoju wewnętrznego w Czechach, 


zmą się napowrót energicznie do pracy, | wa ugodowo-czeska ztego powodu pój- 
i zdołają ład wprowadzić w sprawy gmin- | dzie oporem, bo młodo czescy partyzanci 
nei powiatowe. Taka jest myśl odezwy na: | zawsze się wyróżniali tóm od drugich, 
miestnika do Wydziału krajowego, ojże obstawali przy zasadzie gwaraneji, 
czem Wydział zawiadomić postanowił o- | które według nich dać tylko może korona. 
sobnym okólnikiem wszystkie Wydziały| Nie byłoby więc w tém” braku podo- 
powiatowe, które niewątpliwie kierunek | bieństwa do prawdy, żeby po tćj pu- 
jaki nowy namiestnik nadał administracji jblikacji rządowćj (choć jéj się wypic- 
krajowej, nietylko przyjmą z zadowołe-jrają, bo zrobiła fiasko) zapytano p. Ho- 
niem, lecz istotnie wezmą siędo pracy| henwarta nietylko co i jakie prawno- 
gorliwej., państwowe swobody dać zamyśla Cze- 
chom, ale jaką dać w stanie rękojmię, że, 
co przyrzeknie, dójdzie do skutku, choć- 
by jego nie stało. 

W Austrji bowiem wszystko możliwe. 
Zmiana ludzi, zmiana systemu, zmiana 
nareszcie intuicji politycznych u góry. 

„ylko taki stan rzeczy i taka organi- 
zacja ma większą szausę trwałości, jak 
w Węgrzech, bo tam przybyło i praw 
pisanych, i siły realnćj do utrzyma- 
nia pierwszych. 


Wiedeń 3 sierpnia. 

o Nietrudnćm było do przewidzenia, 
że czeskie organa nie przyjmą oświad- 
czeń p. Hohenwarta przychylnie, które 
publikować kazał w znanćj broszurze, a 
gdzie aui słowa niema o dawnych pra- 
wach królestwa czeskiego. O pragmatycz- 
nćj sankcji jest tam wprawdzie wzmian- 
ka, ale nie wtym duchu, żeby z nićj 
wysnuć dla Czechów, co do stosunku 
państwowego, prawo podobne do węgier- 
skiego. 

Co więcćj, powiedziano tam dość zro- 
zumiale, że ministerjum teraźniejsze nie 
przyzna i Czechom szerszych swobód au 
tonomicznych, jak Galicji przyznało w 
swojćm przedłożeniu, które jest obciętą, 
a nawet niezdarną kopją koncepcji indy- 
widualnćj urzędników Potockiego, bo ta- 
kie absurdum w pićm się znajduje, żeby 
kazać czy pozwalać głosować posłom z 
Galicji w tych sprawach, które są wyjęte 
z pod ingerencji rajchsratu, ile się doty- 
czą Galicji. 

Plastycznie rzecz wyobrażać sobie mo- 
żna mnićj więcćj tak, że A ma prawo 
czy obowiązek mięszać się do krajów B, 
C, D cete., gdy tym nie wolno w téj 
samćj sprawie wtrącać się do A. 

Trudno sobie tuką kodyfikację wytłu- 
maczyć inaczćj, jak chyba, że p. Hohen- 
wart z umysłu taki surrogat niestrawny 
umieścił, by rzucić cień na całą kon- 
cepcję jurydyczną i spowodować odrzu- 
cenie jéj przeważną głosów większością. 
Najważniejszym dziś niezaprzeczenie 

$ im jest Pokrok. Otóż on 
* "uosziiry m henwac owskiéj po- 
wiada, że cnyoa „idiota* mc, by wierzyć, 
że naród czeski za taki taió z soczew cy 
(legenda Jakóba) odda swcje Wilo-po*jtha bezwzględne przeciwieństwo z po- 
lityczne prawa, których broaił oddawa il 'zednią polityką, która szukała dla swych 
bronić nie przestaje z taką wytrwałością. slów. poparcia w oktrojowaniach z ro- 

1 1867: 


Takie pomysły nikoinu nie utorują dro- 


Wiedeń 4 sierpnia. 

o. Jeszcze wypada wspomnieć w kilku 
słowach o wrażeniu, jakie ministerjalna 
broszura zrobiła. Niema prawie organu 
publicznego, któryby myśli polityczne w 
nićj nakreślone sobie przyswoił: Niemcy 
odrzucają ofiarowaną sobie przyjaźń, Czesi 
tém bardzićj, że się autor w rządowćm 
interesie stara centralistów uspokoić co 
do konstytucji istniejącćj, nie pojmują, 
dlaczego wystąpiono z takim objawem 
teraz, kiedy się zanosi na utorowanie 
drogi do czeskiego kompromisu; węgier- 
skie organa przedmiotowo sądząc, także 
wątpią o dobrym skutku tćj emanacji rzą- 
dowćj Ke. Krótko — p. Hohenwarthowi 
nie udało się tu, jak mu się nie udało z 
swćm przedłożeniem o inicjatywie sej- 
mów do wyrabiania projektów prawnych, 
(z którymi rajchsrat mógł zrobić, co mu 
się podoba). 

Czeska Politik zimno, ale prawdziwie 
powiada: „Mimo pięknych słów możemy 
autora broszury zapewnić, że nie prze- 
ciągnie na stronę rządu obecnego ani j e- 
dnego procentu z partji centralisty- 
cznćj, ale znowu, że wszystkie te koła 
pohtyczńe bardzo Zie rsoou przyjęły, któ- 
re upatrywały w polityce hr. Hohenwar- 


s 


Cesarz przyjechał wczoraj i mają się 
pod jego prezydeńeją rozpocząć obrady 
w sprawie ugodowćj czeskićj na konfe- 
rencjach ministerjałnych. TRO 

Od politycznych do finansowych pr s 
chodząc spraw, dochodzi tu rzecz rumuń- 
sko-Stroussbergiana. ; 

Książę Rumunji po długićm wabaniu 
się potwierdził uchwałę sejmu czy par- 
lamentu swego, która skarb publiczny 
zwalnia od ohowiązku płacenia zaległych 
procentów od obligów kolejowych ru- 
muńskich. — Krzyk cgromny, ale już 
nie na Stroussberga, nie na koncesjona- 
rjuszów, do których i łudzie wysokićj a- 
rystokracji należeli... ale na skarb, legi- 
slację księcia Rumunji (choć Hohenzol- 
lern z rodu)... bo im się zdaje, że przez 
sztuczne środki agitacyjne wielkie Niem- 
cy a może i Austrja zastraszą Wołochów 
i dobrze wyjdą nietylko ci, co już sko- 
rzystali z Gritnder-Schwindlu, ale i inni... 
między innymi i organa niemieckie, któ- i 
re pójdą w .ogicń. 


czy się ten nazywa Beust, czy Potocki, 
czy Hohenwart. 

Politik, dziennik który od niejakiego 
czasu interesa konserwatystów patronuje, 
także dziwi się, jak taki utwór nikły 
mógł wyjść z biura p. Hohenwarta. Ma 
jednak przekonanie, że Rieger ani brał 
udziału w tćj koncepcji rządowćj, ani się 
z nią identyfikuje. 

Najdokładnićj oburzenie młodćj Czechji 
t.j. partji można powiedzieć (na 3 mil 
400,000 ludności) 3 mil. ludności repre- 
zentującćj, odźwierciedla organ czeski 
Narodni listy. Jeżli przedłożenie wnie- 
sione do izby rajchsratowćj „o galicyj- 
skićj autonomji* miałoby być programem 
ministerjalnym względem Czech, mu- 
sielibyśmy się z obowiązku naszego  za- 
bierać do pogrzebania takiego au- 
strjackiego rządu. 

Zdaje się, i to mi nawet mówiono, że 
w kole czeskićóm stronnictwa Riegera, 
wśród ludzi umiarkowańszych nawet, eks- p 
pektoracja ta, rozwałkowana na „szyk*| Nie pocieszniejszego, jak wstępny ar- 
austro-niemiecki, bardzo złe zrobiłajtykuł dziennika N>fm Pr. Występuje 
wrażenie i byćby nawet mogło, że spra-|tak, jakby istotnie przedmiotowo ocenia- 


wyznać pani, że ja z mojćj strony wiem 
z pewnością, że ksiądz Goljan był akto- 
rem pod dyrekcją Meciszewskiego, co zre- 
sztą mu przecież nie ubliża.* 

Autor przytacza dalćj kilka ustępów 
z wykładów p. Girtlera i stara się je kry- 
tykować, ale przy każdym takim ustępie 
wypisanym z wykładów, powoduje się 
skromnością, bo jak się zdaje, dia zao- 
szczędzenia miejsca i czasu opuszcza ta- 
kie wyrazy, jak „zwykle,“ „niekiedy,“ 
„czasem* i sypie ustęp bez tych wyra- 
zów lab zmienia wyraz „niekiedy“ na 
„nigdy it. > 

My jednak mając pod ręką stenografi- 
czne zapiski wykładów p. Girtlera i uczę- 
szczając na obydwa ostatnie kursa jego 
wykładów, nie zapominamy o tych wyra- 
zach i nie opuszczamy ich, jak to z nie- 
winnój Nosa autor ak o, pa 
cież jako ksiądz pamiętać powiuie h 
nym osci S listu kx Pawła do Rzy- 
mian w rozdziale XIII, który mówi: „Ja- 
ko we dnie uczciwie chodźmy, nie w bie- 
siadach i pijaństwach , nie w łożach i nie- 
wstydliwościach, nie w zwadzie i zazdro- 
ści.“ Pytamy się zatóm autora broszury 
księdza Z. G. kto to tak robi, że opu- 
szcza najważniejsze słowa, aby sens wy- 
krzywić? czy ludzie zacni? i w jakim to 
celu? czy może szlachetnym ? 

Rzeczy takie, jakeśmy powyżćj przyto- 
czyli, znajdują się niemal co wiersz w 
broszurze księdza Z. G., wszystkich je- 


cych pod ambo- 
atwo przekonać 


i 


Na stronicy 4 powiada autor, że „pan 


Panak 
>) 2 


ał, żeby kłamstw nie wymyślali, że 
s Goljan był aktorem. Na to odrzekł 
estem w trudnćm położeniu 
skarżysz się pani na akade- 
rzytaczasz fakt praw- 
to watelka: Jak to praw- 
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e pia wszędzie, że ks. 
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jąc rzeczy, nie mogła powstrzymać obu- 
rzenia moralnego w sobie... naturalnie 
mogłoby się tak zdawać tym tylko, któ- 


_ rzy pod względem „eksploatacyjnych sztu- 


czek,* nie znali sz. centr. organu. 
Dyrektor czerniowieekićj kolei Oppen- 
heim, któryby za 1go Pereire lub Lanz'a 
dał 100 katonów, chcąc ciągle różne in- 
teresa robić , podobnie korzystne tylko 
dla Griinderów, jak czern. kolćj, zrobił 
projekt utworzenia bankowego instytutu, 
przez fuzję trzech słabych bankowych in- 


_ stytucji, powstałych wśród epoki szwin- 


dlowćj za ministerstwa Giskry. 
W przyjaźni i stosunkach finansowych 


= m właścicielami N. Fr. Presse od dawna 


_" niezapłacenia kuponów, 


konferował z nimi: Czyby nie dobrze 


było, gdyby on zdołał wyperswadować 


nowym współ - projektantom Griinderom, 


Że wielka korzyść Z na wszy- 


stkie plany banku (nazwa przyjęta po- 
tem: Union), gdyby ten akcyjny bank 


_ miał znakomity organ publiczny w W i e- 


dniu do swćj dyspozycji. Kondycje nie 
mogły być inne, jak świetne, bo to z o- 
gólnćj sumy, z funduszow nie swoich się 


_ reguluje. Owoż tedy „Union“ pospołu z 
J Yo» Erp 


„Angl. austr.“ bankiem wszystko co im wy- 
daje się korzy stnem, mogą umieszczać 
i umieszczają w N. Fr. Presse. 

e w sprawie kolei rumuńskićj i ros- 
Byjskićj etc. dyrektor lwowsko - czernio- 


= wieckićj i rumuńskićj kolei temi rzecza- 


mi się zajmuje, że go dotyka i sprawa 
wiadomo po- 
wszechnie.. 

Tak samo bankowa instytucja akcyjna 
„Aoglobank* interesowana, bo kto się 


emisją zajmował, kto reklamy kazał pi- 


sywać. Wtedy nie było ani cienia wat- 
pliwości, że wszystko w porządku i do- 
skonałość budowy, hypoteka najpewniej- 
sza, Strossberg uczciwy człowiek i Bóg 
wie ile mający miljonów, a przy tem ta- 
cy uczciwi praktyczni ludzie jak dyrek- 
tor, przyjaciel. N. Fr. Pr. organem była 


Ę głównym tego ułożonego „humbugu.* 


BE ca RW TAC vE 


ani „Strossberg“ 


Teraz przybrała N. Fr. Pr. maskę i 
gromi narodowości podrzędne, jako: Ju- 


i e tonans. Dostało się tam i Węgrom, 


tórzy dziękują za solidarność kosztowną 
w sprawie przyszłćj wystawy w Wiedniu 
w roku 1873. 

Ale jaki to ma związek z obligacjami 


_ rumuńskiemi ? 


Zgoła żadnego. 
Jest to po prostu finta niezręcz- 


na mająca dowieść, że się sprzysięgły 


narodowości „interesami* (jak Rumuni w 
jedném tak Węgrzy w drugiem) na Niem- 
ców na ich kieszeń i okazać, jaka to 


gorzka trudna praca: ta germańska kul- 


tura „im Osten.* 

Ależ bo tu i o kulturę nie chodzi, a 
ani „Oppenheim* ani 
pruski współgriinder książę Ujest i t. d. 
ani nawet tego rodzaju paryści jako fi- 
nansiści N. Fr. Pr. nie mają pretensji 
do roznoszenia światła po Turcji, Rumu- 
nji i t. d. 

„Money making* to ich kultura. 

Po długich ekspektoracjach w gruncie 
rzeczy tak mizernie słabych, że po- 


_dobnych w takićj ilości trudno znaleźć , 


dochodzi N. fr. Pr. do konkluzji, iż za- 
wikłanie to okropne, europejskie, że .mo- 
żnaby Moskwie tych Wołochów darować, 
gdyby wielkie interesa Europy się temy 


nie sprzeciwiały—i nie ma co innego- 


bić, jak podzielić Rumunję aś sWuło- 
szczyznę i Mołdawję, jałerprzedtem za- 
chęcić Turków, „żeby MS mają co 
innego do roboty) zabrali do uporządko 
anta Księstw Naddunajskich. 

Tyle dziennik austr. popisał bała- 


muetw na rozkaz właścicieli bankowych. 


Ale jak on liczy na lekkomyślność czy 
krótkowidzenie czytelników swych, 
dowodzi tego samego dnia w wie- 
czorném wydaniu cytowany i dosło- 
wnie przepisany artykuł prusko-niemie- 


 ekiego dziennika Vossische Zeitung. 


Na pierwszćj stronie powiada: 
„Przytaczamy Voss. Zeit. w téj sprawie, 


bo jest to ważną rzeczą dowiedzieć się, 


jak prasa Niemiec o nićj sądzi, bo 
najwięcój poszkodowani są tu: Pruso- 
Niemcy.“ 

(Naturalnie bo Stroussberg Prusak u 


swych „Landsmanów* miał mnićj więcéj 
taki kredyt, jak wśród swoich Kirchmayer 


na mniejszą skalę i w mniejszóm kółku). 
A na drugićj stronie artykuł tegoż Voss. 
Zeit. 

Ten artyknł na całą rzecz z wręcz 


Pr. choć ona go cytuje. 


$ 080 się zapatruje stanowiska jak 
. fr. 


Powiada: trzebaby wiedzieć kto winien, 
czy Griindery choć tam ręce maczały o- 
soby wysokićj pozycji. 

Rząd nie może się mięszać na wzór tra- 
dycji już zarzuconych. 

Nowa szkoła mężów stanu angielskich, 
zarzuca teorję mięsząnia się i protegowa- 
nia w obczyznie pretensji finansowych. 

Popatrzmy na Mexyko i niby finanso- 
we motywum do wojny. Rząd nie móże 
się angażować w sprawie, którćj począt- 
kiem bądź co bądź była chęć zysku nie- 
pohamowana wielu obwyateli kraju. 

(Die Ziigellose Gewinnlust einer Anzahl 
v. Reichsbiirgern). 

Okazuje się z tego, jak żadućj solidar- 
ności w zapatrywaniach niema między 


N. fr. Pr. a Voss. Zeit. 


E rauncejai. 


— [Jak zapewniają|, to i w St.- 
Cloud, już po zawarciu pokoju, Prusacy 
podpalili resztę, tj. 23 pozostałych cało 
z tego miasta domów. 

— [Uzupełniające wybory| do 
rady municypalnej Paryża, znów się od- 
były w pośród wielkićj obojętności na 
tę sprawę mieszkańców. Unja paryzkiej 
prasy przeprowadziła 16 kandydatów ze 
swćj listy; republikańskie komitety otrzy- 
mały 27 nominacji; 5 wybranych figuro- 
wało zarówno tak na liście unji, jak i 
komitetów. Z republikańskich kandyda- 
tów przeszło czterech radykałów, miano- 
wicie pp. Rane, Lockroy, Cantagrel i 
Mottu; ten ostatni obrany w trzech o- 
kręgach. 

Debaty nie są zadowolone z rezultatu 
wyborów z 30go lipea, gdyż jakkolwiek 
większość wybranych (40 na 80) należy 
do listy unji paryzkićj, żałują jednak, że 
niedbalstwo wielu konserwatywnych wy- 
borców w wypełnieniu swego obowiązku, 
dozwoliło przejść do rady municypalnój 
Paryża za wielką liczbę kandydatów z od- 
cieniem niepewnym, a co gorsza kilku 
ze skrajnych republikanów. 

Trzeba przyznać — mówią Debaty — 
że jeżeli Paryżanie ujrzą dobrze prowa- 
dzone swe interesa przez radę, którćj wy- 
brania nie zadali sobie trudu, to będą 
szczęśliwsi, niźli na to zasługują. 


HŁossja. 


Wielki proces polityczny Nie- 
czajewa w Petersburgu. 


(Ciag dalszy.) 


[Mowa obrońcy p. Spasowicza. | 

Nieczajew od samego początku swojćj 
działalności używał kłamstwa, ponieważ 
kłamstwo było jakby środkiem dla do- 
pięcia celu; powszechnie wiadomo, jak 
ten środek szkodliwie działa na charakter 


emigracji. przykładu wezmę wiersz 
Ogarewa pod tytułem: „do studenta* *). 
ociaż Ogarew i nie należy do pier- 
wszorzędnych poetów, ale wiersze te do 
tego stopnia są nędzne, że trudno, aby 
Qgarew nawet na starość mógł coś po- 
dobnego napisać. Gdyby Ogarew był 
istotnie autorem tych wierszy, to można 
byłoby sądzić, że się porozumiał z Nie- 
czajewem w celu oszukania publiczności 
rossyjskićj, bez żadnćj korzyści dla spra- 

*) Oto jest wiersz do Nieczajewa w dosło- 
wném tłumaczeniu : 

Student. 
(Do młodego przyjaciela Nieczajewa.) 

Urodził się w złój doli i wychował w ubo- 
gićj szkole; pośród tćj pracy nad nauka, zniósł 
wszystkie cierpienia i udręczenia; w dalszém 
Życiu z każdym rokiem rosło przywiązanie do 
narodu, żądza lepszćj przyszłości i wyzwole- 


wy, a może na jćj szkodę. Gdyby Nie- 
czajew nie miał zamiaru wrócić do Rossji, 
to vrzestarzały pocta mógł go napisać 
pod wpływem takich np. kombinacji: 
niech w martyrologji rossyjskićj będzie 
trochę więcćj męczenników, tym sposo- 
bem rachunek narodu z rządem będzie 
coraz większy i trudniejszy. Ale pamię- 
tajcie panowie sędziowie, że Nieczajew 
wybierał się do Petersburga i Moskwy; 
tam go znało bardzo wiele osób, z któ- 
remi mógł się spotkać, któreby się prze- 
konały, że Nieczajew żyje, a więc kłam- 
stwo Ogarewa i Nieczajewa wyszłoby 
na jaw. Oprócz tego w wierszu tym jest 
ustęp, który w ustach Ogarewa wyglądałby 
jako żart najzłośliwszy w świecie: „on 
przez całe swoje życie nie był obłudnym, 
a w walce wytrwał do ostatnićj chwili.“ 
Czyż to nie jest szczytem kłamstwa wy- 
dawać siebie za męczennika, nie będąc 
nim w istocie? Nareszcie w wierszu tym 
jest frazes, który stanowczo nie mógł 
wyjść z pod pióra Ogarewa: „On życie 
zakończył na tym świecie...“ To się sprze- 
ciwia zupełnie znanemu powszechnie nie- 
dowiarstwu Ogarewa. Z tego wszystkiego 
sądzę, że wiersz ten jest utworem samego 
Nieczajewa i wydrukowany w Petersbur- 
gu lub Moskwie, a może i na granicy, 
gdzie jak powiadał nieraz Nieczajew, u- 
rządzono tajemną drukarnię. 

Ze Nieczajew był w stosunkach z nie- 
którymi emigrantami, jak np. z Bakuni- 
nem, to nie ulega wątpliwości. 

Do sprawy dołączono list Bakunina, 
który Nr. 2/71 poleca rossyjskim rewo- 
lucjonistom , na ustawie Internationalu 
znaleziony u któregoś z oskarżonych — 
Bakunin dopisał ustęp z jednćj ze swo- 
ich proklamacji. Do Bakunina miał je- 
chać Pryzow w celu przedstawienia mu 
sprawozdania o czynnościach organizacji. 
Zatem roku 1869 podług zeznania Us- 
peńskiego, przyjeżdżał z Genewy nieja- 
kiś Negreskuł, obecnie już nieżyjący — 
człowiek ze wszech miar godny uwagi, 
nienawidzący Nieczajewa, z którym nie- 
zawodnie byłoby to samo w Petersburgu 
co z Iwanowem w Moskwie. Ten jednak 
człowiek opowiadał, że widział Bakunina 
m Nieczajewem, i że Bakunin, klepiąc 
Nieczajewa po ramieniu, wyrzekł: „oto 
jakich ludzi mamy w Rossji.* Wszystkie 
te fakta są dowodem, że Nieczajew miał 
stosunki z emigrantami. — Zapewne po 
przybyciu do Genewy musiał nałgać co 
miara o stanie Rossji, o jéj rewolucyj- 
nóm usposobieniu, że się młodzież burzy 
że rewolucja rośnie z dniem każdym. 

Podobne wiadomości dla emigracji o- 
derwanćj od kraju niepojmującćj jego o- 
beenego położenia, a pragnącćj jednak 
zachować swój wpływ były jakby man- 
ną z nieba, Oni gotowi byli uwierzyć 
każdćj bajce, każdćj pogłosce, — która 
mnićj więcćj odpowiadała ich życzeniu. 
A tu się zjawia człowiek pełen energji, 
mówi o wszystkiem tonem stanowczym, 
jakże mu niedodać otuchy, jakże mu nie 
dać swego błogosławieństwa przed odja- 


ómże go pobło- |2 


wić? zapewne nie pienfędzwi; 5 emi- 


ez | - Deas i Dyba, ce 
jgracja ich nie wiele ma 1 swoje pienią- 


dze w ogóle oszczędza. 

Przytem Nieczajew tak wiele opowia- 
dał o swych stosunkach, przyjaciołach, 
znajomościach, że miałby subjekcję pro- 
sić o pieniądze. Dla czegóż mu nie dać 
tego, co tak tanio kosztuje, o eo tak nie 
trudno za granicą, a mianowicie pakiet 
proklamacyj, kilka broszurek i książek. 
Z% tym to lekkim pakunkiem udał się 
Nieczajew do Rossji. Do niego dodano 
mu pieczęć z toporem i małą książecz- 
kę, która miała tytuł: „katechizm rewo- 
lucjonisty.* Ze wszystkich dokumentów, 
jakie były znalezione przy rewizjach — 
katechizm głównie zasługuje na uwagę i 
o nim chcę właśnie powiedzieć słów kilka. 

(Ciag dalszy nastapi.) 


wiochy. l 
Rzym 29 lipca. 


trzeba uspokojenia politycznych namię- 
tności, zgody między papieztwem a naro- 
dem, potrzeba, aby naród przestał widzieć 
w duchowieństwie śmiertelnego wroga, ja- 
kim jest rzeczywiście w wielkićj części. 
Spędzony motłoch, obelgi, napaści, roz- 
boje, kradzieże świętokradzkie itd. są wy 
mysłem Opryszka. Nierównie więcćj było 
kradzieży świętokradzkich pod rządem 
papiezkim, jak dzisiaj. Czyliż cudownej 
figury N. P. u św. Augustyna ze wszyst- 
kich brylantów wówczas nie obdarto ? 
Czyliż nie kradziono ustawicznie kielichów 
i piszok z komunikantami? Dziś wypadki 
takie rzadko się zdarzają, bo policja 
lepsza, mniéj się polityką, a wię- 
céj złodziejami zajmuje, mnićj 
słucha księży zmartwychwstań- 
ców, a więcćj zwierzchników 
swoich. Kiedy onego czasu całą rotę 
żandarmów wyprawiono do Palazuoli dla 
schwytania p. Wołyńskiego, złodzieje 
wówczas mieli więcćj swobody, ażeby 
wykradać kielichy z kościołów. Wyda- 
rzają się tu i ówdzie wypadki i liczne fakta 
jak we wszystkich waligich krajach: są 
to nadużycia nieuniknione. Ale zdaniem 
Opryszka i jego stronnictwa samę wolność 
stłumić należy, by nadużyć nie było. Tym 
sposobem katolicyzm i głowa kościoła 
nie mogłyby się obejść bez cenzury, do- 
raźnych sądów, policji politycznej, wię- 
zień, żandarmów, wojska, dział, procedu- 
ry zaocznćj, kajdan, gilotyny i rozstrzeli- 
wań. Niepodległość papieża i duchowień- 
stwa nie zależy na tém, aby ich nie ucie- 
miężano, ale na tóm, aby wiernych mogli 
materjalnie nawet tracić, ba nawet 
uciemiężać ilekroćby chcieli.. Dla stron- 
nictwa tego między więzieniem a świec- 
kim despotyzmem środka niema. Kto nie 


despota ten niewolnik!... aut Caesar aut 
nthal. . . 


I 


SPRAWY SZPITALNE 
w GALICIJI. 


Od p. referenta spraw szpitalnych w wy- 
dziale krajowym otrzymujemy następu- 
jące uwagi: 

W Nrze 164 Kraju, dr. Ł. umieścił w 
artykule „Z wycieczki do Lwowa“ kilka 
uwag o szpitalach galicyjskich, — które 
mię zmuszają do dotknięcia spraw szpi- 
talnych w naszym kraju i dokładniejszego 
zastanowienia się nad kwestjami poru- 
szanemi. 

Zadaniem jest pism perjodycznych o- 
twierać swe kolumny ala interesów kra- 
jowych i mniemam, że redakcja Kraju 
oceńi ważność sprawy, którą poruszam i 
pojmując, że dokładnem przedstawieniem 
rzeczy opinję publiczną oświecić pragnę, 
udzieli mi gościnności w swojóm czaso- 


równie jak ów mniemany figiel spłatany 
przez bar. Kibecka, hr. Brapies de Saint- 
Simon, którego puścił niby samopas ran- 
nym pociągiem do Rzymu, a sam radując 
się z mistyfikacji, został we Florencji. 
Rzecz się całkiem inaczćj miała: 

Hr. Beust rozkazał bar. Kibeckowi 
udać się za rządem włoskim do Rzymu 
w dzień, którego stolica tu się przeniesie, 
a poseł miał wyjechać w ślad za królem, 
kiedy cesarz Franciszek Józef . zatelegra- 
fował do pana Kiibecka, rozkazując mu, 
przez osobisty wzgląd dla Piusa IX, prze- 
nieść się dopićro do Rzymu d. 5go lipca, 
to jest po wyjeździe już Wiktora Ema 
nuela. Bar. Kiibeck nie miał najmniejsze- 
go zamiaru wyprowadzić w pole hr. Bra- 
pier de Saint-Simon, a kiedy mu oświad- 
czył, iż do Rzymu wyjeżdża, nie mógł 
przewidzieć telegramu cesarskiego opó- 
źniającego podróż jego. Co się zaś tyczy 
Francji, baron de Villestreux jćj pełno- 
mocnik we Florencji miał instrukcje od 
p. Favra, aby całkowicie zastosować po- 
stępowanie swoje do postępowania posła 
austrjackiego. Gdyby bar. Kibeck był tu 
przyjechał 2 lipca zamiast przybyć 5go, 
p. de Villestreux stanąłby był tego samego 
dnia w Kwirynale. Lecz p. Kiibeck przy- 
był 5, a p. de Villestreux zjawił się na- 
tychniast 6go rano i był u ministra spraw 
zagranicznych. Ce n'est pas plus malin que 
ga. Potężna niegdyś Francja jest dziś so- 
bie poprostu*najniższą sługą Austrji. 

List z Rzymu w odcinku Czasu podpi- 
sany Z., a będący podobno utworem zna- 
nój indywidualności, którćj postępowanie 
tutaj zdało mi się niezmiernie zagadko- 
wóm w 1863 i 64 r. (jak to we Wspo- 
mnieniach rzymskich udowodnię), 
a która obecnie, jak słychać, do zmar- 
twychwstańców się zaciąga, — pełen jest 
rozmyślnych fałszów. Korespondent do- 
nosi, „iż w mieście nie było prawie znać 
uroczystości“ dnia 2go lipca, że „wielu 
mieszkańców z obawy prześladowania o0- 
słaniało się chorągiewkami trójkolorowe- 
mi“, W wolnych krajach ludzi nie prze- 
śladują za opinje; kto chciał wywieszał 
chorągwie, kto zaś nie chciał zamykał 
okna, a policja się wcale do tego nie 
mieszała. Nigdy nie zatknąłem u siebie 
trójkolorowćj chorągwi, a nikt mi tego 
dotąd nie zganił. Nietylko, że w mieście 
całóm widać było uroczystość, ale wszyst- 
kie zatybrowe dzielnice tak niby przy- 
wiązane do papieża-króla, przystroiły się 
samodzielnie w chorągwie, w trofea, w 
napisy na cześć Wiktora Emanuela, tak, 
iż wielce to zasmuciło i rozgniewało Wa- 
tykan. Umyślnie miasto objeżdżałem, 1 nie 
znalazłem najodleglejszćj najnędzniejszćj 
jego części, gdzieby gęsto trójkolorowe 
nie powiewały barwy. Owe tłumy ludzi 
nędznie ubranych a wydających pienią- 
dze, których p. Z. bierze za płatnych de- 
monstrantów z daleka sprowadzonych, byli 
to sobie poprostu wiejscy właściciele z 


okolic Rzymu, którzy kanarkowych ręka- 


wiczek nie noszą, ale dużo pieniędzy mają |miałem sposob takówą do- 
i króla swego serdecznie witali. Baj kładzie i Kora ię, że nasza naj 
ilj zapłaconych * przez ministe- | wyższa autonomic idza, — pragnie 


crólowi ża zd i nocleg w Rzy- 
ne, jest tak śmieszną, że dzieciuch by 
jéj nie powtórzył. 

Co się zaś tyczy pokrzywdzenia mgra 
Valentiniego, prałat ten wracając do pa- 
łacu swego chciał przejechać przez front 
kordonu gwardji narodowćj. Nie dozwolono 
mu tego; wówczas mgr. Valentini wysiadł 
z EA i bardzo niegrzecznie przemó- 
wił do oficera. Ten zaś pijanym będąc, 
uderzył go. Prałat wróciwszy do siebie 
posłał zaraz brata do hr. Viscontiego-Ve- 
nosty ministra spraw zagranicznych, gdyż 
ministerstwo to w pałacu Valentini się 
znajduje. Minister wydał natychmiast roz- 
kazy, aby oficera aresztowano; jakoż w 
kwadrans późnićj przed frontem areszto- 
wanym został i jest dziś w więzieniu. Sąd 
wojenny będzie go sądził. Słowa zaś po- 
życzone przez p. Z. księciu Humbertowi 
są głupstwem równóm przekupieniu króla 
przez ministrów. 

Zacieklejszym jednak nierównie jest 
Opryszek, który woła: „Jest ślepym Dzien- 
nik, by nie widzieć tych wszystkich obelg, 


zna [ad 
głęboko wniknąć w że 


wybudować nowe skrzydło czyli pawilon, 
gdzieby swobodnie ich pomieścić można, 
i oto, czytamy w protokułach z posie- 
dzeń wydziału krajowego, iż tenże po- 
stanowił upraszać sejm o dozwolenie za- 
Na. 2 i pożyczki na gmach szpitalny i 
wybudowanie owego skrzydła, a przy- 
tem winienem dodać, że plany na owe 
skrzydło już się gotowe znajdują. 

W Krakowie również rzeczy się zmie- 
nią nie długo, bo się już przygotowują 
plany na zakład dla obłąkanych i na 
szpital ogólny. 

To wszystko dowodzi, że mi dr. Ł. 
niesłuszny zarzut robi, iż się pomieszcze- 
niem chorych nie zajmuję. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


p E 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


Kraków 4 siepnia. 
Posiedzenie rady miejskićj krakowskiój 
z dnia 3 sierpnia. 
(Dokończenie. ) 


(Pisma pp. Possingera i Gołuchowskiego — 
szkoła przemysłowa — szynki w Krakowie — 
komisja statutowa — zakupno węgla na zimę 
dla biednych — zamiana gruntów — sprawy 
osobiste — przyjęcia do gminy — mianowa- 
nie adjunkta konceptowego przy magistracie). 


Prezydent oznajmił następnie radzie, że 
qawiąc przed kilku tygodniami w Wie- 
dniu, był u czterech ministrów dla po- 
parcia kilku ważniejszych spraw miasta, 
i otrzymał wszędzie przyrzeczenie pomy- 
ślnego skutku. Oprócz tego wręczył on 
memorjał ministrowi Grocholskiemu z pro- 
śbą, ażeby ze swćj strony wpłynął na 
przychylne tych spraw załatwienie. 

R. m. dra Wyrobka, który nieda- 
wno wstąpił w skład rady, przydzielono 
na wniosek przewodniczącego do sekcji 
IIIćj (prawniczej). 

Następnie zatwierdziła rada wydatek 
50 złr. zarządzony przez sekcję IV na 
koszta podróży dla nauczycieli delegowa- 
nych na zjazd pedagogiczny do Lwowa, 
oraz postanowiła wzmocnić komisję usta- 
nowioną do ułożenia statutu dla wzoro- 
wego domu pracy przymusówćj, jak nie- 
mnićj domu pracy dobrowolnćj, członka- 
mi ze sekcji ekonomicznćj, skarbowćj i * 
prawniczćj z każdćj po jednym. Poczóm 
sekretarz pan raat i odczytał 
wniosek naglący r. m. Rzewuskiego, 
ażeby rada uchwaliła zakupić niezwło- 
cznie dla biednych Krakowa 9000 cetn. 
węgla na zimę i wykonanie tój uchwały 
poleciła sekcji I. 

Wnioskodawca wyjaśnił, że pomoc taka 
okazała się już zeszłćj zimy bardzo sku- 
teczną, pozbawiła ona bowiem tutejsź*ch" 
spekulantów możności wyzyskiwania kie- 
szeni ubogićj ludności przez ustanowienie 
wygórowanych cen materjału opałowe?o. 
Pomoc ta atoli będzie jeszcze skuteczniej- 
szą, jeżeli gmina zakupi węgle już teraz 

edy są tańsze, będzie bowiem można 
je również tanićj sprzedawać. 

R. m. dr. Oettinger sprzeciwiał się 
zakupywaniu węgli już teraz i żądał, aby 
sekcja I obmyśliła sposób sprowadzenia 
tegoż z końcem października; zaś r. m. 
Muczkowski żądał, ażeby całą tę spra- 
"a odstąpiono sekcji I, gdyż rezultat prze- 
szłćej sprzedaży węgla nie jest jeszcze 
wiadomy. 

Pomimo tego rada przychyliła się: do 
wniosku r. m. Rzewuskiego. 

Drugą sprawę nagłą wniósł w imieniu 
sekcji I referendarz z ozeńakcii A 

Dotyczyła ona zamiany gruntów mię- 
dzy gminą a funduszem akademickim. 

Według projektowanćj ugody odstępuje 
gmina fuad. akad. z plantacji między gi- 
mnazjum ś. Anny a ulicą Gołębią, oraz 
od strony południowćj 72 sążni, częścią 
na postawienie sztachetów koło ogrodu 
kolegjum jagiellońskiego, częścią pod aka- 
demicki gmach jurydyczny, który ma sta- 
nąć w miejseu dawnćj „bursy jerozolim- 
skićj i filozofów“, a natomiast otrzymuje 
T3 sążnie innego gruntu, przez cò roz- 
szerzonemi zostaną ulice: à 


(Wład. Kul.) Korespondent rzymski 
Czasu myli się, kiedy twiedzi, „że Francja 
nie samym przykładem popchnęła Austrję 
do wstrzymania przyjazdu bar. Kiibecka 
do Rzymu w dzień, kiedy król tutaj przy- 
był i że poselstwo francuzkie w Wiedniu 
otrzymało naglące rozkazy, aby silnie na- 
stawać na rząd austrjacki i wciągnąć go 
do wspólności z Francją w tćj polityce 
względem Italji*. Taka rycerskość Francji 
istniała tylko w wyobraźni korespondenta, 


nia stawała się coraz gwałtowniejsza. 

Gnany zemstą nad carem i szlachta pu- 
ścił się na wędrówkę od wschodu na zachód, 
aby wezwać naród: powstańcie zgodnie dla 
zdobycia ziemi i wolności. 

Życie na tym świecie zakończył wśród śnie- 
gów i lodów Sybiru. Lecz przez całe swoje 
życie bez obłudy i w walce wytrwał do osta- 
tniego tchnienia. Na wygnaniu zwykle mawiał, 
że naród pierwćj lub późnićj zdobędzie sobie 
ziemię i wolność. 


= dnak przytaczać i objaśniać nie będzie- | Zwinglim co do pojmowania trójosobowo-|chę więcćj ładu (bo tam u autora wielki 


my, gdyż to cośmy dotychczas powie- 
dzieli; wystarcza zupełnie, aby poznać 
charakter autora i cel broszury. 

Jeżeli teraz zbierzemy to wszystko, je- 
żeli przypomnimy sobie owe nadużycie 
zaufania koleżeńskiego, a przez to chęć 
zohydzenia kolegi z ławek szkolnych, je- 
żeli przypomnimy sobie, jakie i jak li- 
czne nieprawdy sutor przytacza co do 
sposobu wykładów p. Girtlera, owéj ni 
by furji, owego blednięcia i t. d. owéj roz- 
mowy z obywatelką katolicką i owych o- 
puszczeń wyrazów, to już to samo wy- 
starczy, ażeby broszurkę ks. Z. G. na- 
zwać można namiętnym pamfletem. 

Jeżeli do tego doliczymy i sposób wy- 
rażenia się autora, jego styl, jego wyra- 
zy jak np. warchoł, warcholstwo, 
warcholski, głupi, karczemny 
ete. i dowcipy jak porównanie z szynko- 
wnią wiedeńską, 


one nietylko są obelgami, ale zarazem 


= świadczą o dobrém wychowaniu, o wy- 
" kształceniu i takcie autora. 


Na stronicy 14 powiada autor, że pan 
Girtler miał wykładać o Trójcy św. w ten 
sposób, iż przytoczył, że ŹZwingliusz nie 
wierzył w Trójcę św. Otóż oświadczamy 
mu, że szanowny ksiądz, jak to się zre- 
sztą u miego często zdarza, nie rozumiał, 
albo też nie chciał dobrze rozumieć tego 


ustępu z wykładów, bo tam mówi p. Gir |musi szanowny autor nauczyć cierpliwo- 


ści boskićj, jeden bowiem twierdził, jak |nieporządek), a tego na katedrze potrze 
to z historji dobrze wiadomo, że chlebjba koniecznie. Bo cóż to za nieporządek 
to prawdziwe ciało, a drugi zaśjw głowie raz mówić o wolności sumienia, 
mówił, że my tylko wyobrażać sobieja drugi raz żądać przymusowego 
powinniśmy pod chlebem. prawdziwe cia-|słuchania. 
ło—i to było wszystko, co p. Girtler o| Musimy jeszcze autora wywieść z błę- 
tóm wspomniał. |du, w którym jest pogrążony twierdząc, 
Na str. 18 żali się autor, że w Austrji|że „w zakresie ścisłój i wyższćj umieję- 
chociaż istnieje zasada wolności, przecież | tności , liberalizm jest niemożebnym.* Nie- 
wiara katolicka jest uciśniętą na uniwer-|chaj się sam nad tém swojem wyrażeniem 
sytecie krakowskim, Mniejsza o śmieszność | zastanowi, a roześmieje się i pozna, ja- 
tego twierdzenia, ale zapytamy się do ja-| ką niedorzeczność spłodził i jak mu się 
kiego też rodzaju wolności zalicza autor frazes nio udał, bo tu chodziło nie o u- 
swój paszkwil? miejętność, ale o wykład liberalny umie- 
Na str. zaś 20 kończy autor broszurkę | jętności. i 
odezwą do „katolickich? obywateli miasta| Zapytamy: się wreszcie autora księdza, 
i okręgu Krakowa, aby zebrali adres, w | kto to pisuje paszkwile? i jak się taki na- 
którym powinni żądać usunięcia p. Gir-|zywa? niechaj sobie na te pytania sam 
tlera z posady profesora, albo w najgor- |odpowie w cichości i pokorze ducha, a 
szym razie, o utworzenie katedry na wsze- |potóm jak obiecał, „postanowi milczeć i 


to wyznać musimy, że chnicy przymusowego słuchania|modlić się,“ ale niec już tego postano- 


religji katolickićj. Co do usunięcia, to mi- | wienia dotrzyma. Powinien to Zresztą u- 
mowoli ciśnie się pytanie, jak się tam w|czynić dla własnego bezpieczeństwa , 
tej głowie autora kręcić musi, jeżeli ta-|bo za potwarze i zniesławianie jakich się 
kie myśli się rodzą. Co do drugiego t. j. dopuszcza , wolno pociągnąć przed krat- 
do utworzenia katedry przymusowego|ki sądowe—a byłby to casus nieła- 
słuchania, to zapewne jest to myśl dny. Są jednak ludzie, u których podo- 
wcale smaczna i apetytna, byłoby to bo-|bno już „nie takie bryły przed oczyma 
wiem wcale nie złą rzeczą np. dla auto- |były.* Smutno, że u nas o takie indywi- 
ra, pobierać ze dwa tysiące guldenów. | dua utykać trzeba i odpierać ich napaści. 
Nim to jednak nastąpi, to się tymczasem J. R. 
i 


tler, że sprzeczka była między Lutrem alści i może przybędzie mu do głowy tro- 


jakich z poręki rządu Wiktora Emanuela 
dopuszcza się bezustannie ze wszyst- 
kich stron Włoch spędzony mo- 
tłoch do Rzymu — na ketatik. kla- 
sztorach, instytucjach kościelnych, na ka- 
płanach, na osobach wiernych ojcu św. 
Nie widzi Dziennik napaści, rozbojów, 
kradzieży świętokradzkich, ohydnych ka- 
rykatur na samego ojca św., na kardy- 
nałów i na dostojników kościelnych, be- 
zeenych artykułów nawet w dziennikach 
rządowych, nie widzi wreszcie uciemięże- 
nia i niewoli ojca św... choć konfisko- 
wano encykliki, choć dziś ojciec św. w 
drukarniach zagranicznych zmuszony urzę- 
dowe akta publikować, itd.* 

Kiedy za poradą È Sella raz jeden za- 
sekwestrowano encyklikę ojcu św., prasa 
włoska, najskrajniejszych pism nie wyłą- 
czając, powstała jak jeden człowiek prze- 
ciw takićj niegodziwości, bo wolność sło- 
wa jest świętą. Jakoż podobne nadużycie, 
po tak zdumiewającém napiętnowaniu jego 
przez cały naród, nie powtórzy się 
więcéj. Ostatnie encykliki, pomimo ich 
gwałtowności przeciw Włochom i osobie 
królewskićj, drukowały się jak najswobo- 
dnićej w Rzymie, albowiem prawo o A 
kojmiach osłoniło świętością i nietykal- 
nością cywilną osobę najwyższego paste- 
rza i wszystko, eo do jego szczytnego 
dostojeństwa należy. J a, papież nie dru- 
kuje najprzód encyklik swych w Rzymie, 
to dla tego, że sam nie chce. Któż mu 
zakazuje powtarzać codziennie nowe wy- 
dania onych we wszystkich drukarniach 
począwszy od tćj, jaką posiada w aoi 
apostolskim? Dzięki Bogu karykatury 
przeciwko ojcu św. już prawie zupełnie 

oznikały od czasu uchwalenia rękojmi. 
Za to kardynał Antonelli i inni ludzie 
Ry ay kod b rządu ciągle smagani 
ywają przez karykaturzystów ; ale ezyliż 
taka sama chłosta nie spotyka codziennie 
ministrów i dygnitarzy państwa? Takiemu 
złemu cenzurą się nie zaradza, bo cen- 
zura nędznym jest zawsze środkiem: po- 


. ; : A ołębia niższa 
wolno być ani pesymistą, ani optymistą, 

ten winien rzeczy badać bardzo dokła- 
dnie bo tylko takie przedstawienie o isto- 
cie rzeczy pubłiczność objaśnić zdoła. — 
Tylko takie bez uprzedzenia, przedsta- 
wienie rzeczy sprowadzi istotnie potrze- 
bną skuteczną Poprawa 

Najprzód powiada dr. Ł., że koledzy, 
których uprzejmości zawdzięcza pozna- 
nie szpitala lwowskiego, „nie taili błę- 
dów urządzenia, zasługami zaś jakie po- 
łożyli w wyrugowaniu złego odziedziczo- 
nego po Niemcach, nie chełpili się.* — 
W istocie dużo błędów posiada szpital 
lwowski, było ich więcej, ale takowych 
lekarze nie usunęli, bo nawet do tego 
czasu nie mieli ni pola; lekarze bowiem, 
od których czegośby a spodziewać mo 
żna, ordynują samodzielnie siedm dopie 
ro miesięcy, a poprawa wad i niedostat- 
ków do wydziału krajowego enni i W 
istocie wielu już ich ze szpitala lwow- 
skiego usunął. zę 

Dalej, sala, o którćj wspomina dr. Æ., 
nie 20, ale o ile sobie przypominam 49 
kroków długości posiada i 40 obłąka- 
nych mieści. Prawda, że przepełnienie 
jest ogromne, że stan taki o rychłą wo- 
a poprawę, ale... na Kulparkowie pod 
Lwowem buduje się zakład dla obłąka- 
nych i wybadowano już: kuchnie, pral- 
nie, budynki ekonomiczne, a gmach głó- | 
wny 370 eb wzi mieścić mający — 
w roku zeszłym został ukończony do 
cokułu, w obecném zaś, rozpoczęto wy- 
ciągać ściany i jeźli po posłuży — 
w Kości jesieni pod dachem widzieć go 
będziemy. 

Niekoniec na tóm, w sprawozdaniu ze 
stanu szpitala lwowskiego, przedstawiłem 
wydziałowi krajowemu, że nie można się 
łudzić, iż po przeniesieniu obłąkanych do 
Kulparkowa, otrzymamy w szpitalu po- 
wszechnym lwowskim, dosyć miejsca do 
pomieszczenia wszystkich chorych, jacy. 
się do szpitala udawać będą, ergo, że 
chcąc ich traktować umiejętnie, należy 


i Jagiellońska. 

Do zamiany tćj rada się prryohylils. 

Ze spraw na porządku dziennym za- 
mieszczonych załatwiono 10 po większej 
części t. z. osobistych Wspomnimy tutaj 
tylko o jednćj, która więcćj obudziła 
zajęcia. 

Chodziło o podwyższenie emerytury 
Konradowi Złowodzkiemu, wysłużonemu 
urzędnikowi m. Krakowa. ` 

P. Konrad Złowodzki, według wyja- 
śnienia r. m. hr. Mieroszowskiego poświę- 
cił prawie całe życie usługom miasta i 
kraju; był bowiem przez długi czas radcą 
miejskim i członkiem reprezentantów 
wolaego miasta Krakowa w r. 1826, 
1827 i 1833. 


Całą nagr jego była dotąd emery- 
tura kobi e. 160 > Kiori sd 
rządu pobierał. 

Obecnie, skołatany wiekiem i chorobą 
zostaje bez środków ratowania się. z 

Sekcja IV, któréj sprawozdawcą był 
dr. Schmidt, wniosła o podwyższenie 
p. Złowodzkiemu emerytury do kwoty 
200 złr. 

Podczas rozprawy oznajmił r. m. Ale- 
ksandrowicz, że dyskusja w tćj spra- 
wie jest już zbyteczną, gdyż p. Złowodz- 
ki umarł i jest już pochowany. 

Nie zadowolniono się jednak tém o- 
świadezeniem p. Aleksandrowicza i uchwa- 
lono podwyższyć p. Złowodzkiemu eme- 
ryturę do 300 złr. rocznie. 

Reszta spraw dotyczyła przyjęcia trzech: 
osób do gminy, wymierzenia emerytury 
wdowie po urzędniku magistratu i udzie 
lenia zaliczek na pensje. 

Na posiedzeniu tajnóm zamianowano 
adjunktem konceptowym magistratu p. 
Adolfa Stancla, b. aktuarjusza magi- 
stratu w miejsce zmarłego Antoniego 
Michniewskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1/48. 
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Wiadomości z literatury i sztuki. 


Gazeta literacka nr. 8 zawiera: Ze świata, 
myśli, p. Wł. Sabowskiego, I. Zakres wiedzy 
ludzkićj, (dok.). — Ołomuniec przez Tadeusza 

omanowicza (dok.).— Bruno, fantazja drama- 
tyczna, przez A. H. — Marzyciele, studjum so- 


cjologieczne, przez Bolesł. Limanowskiego. — 


Krytyczna ocenę, przez R. St., dzieła dr. Fran- 
„Panowanie Jana Ol- 


<iszka Czernego p. t. 
/brachta i Aleks. Jagiellończyków. — Kronika. 


EE ACEAST ZOE EEEE O ESETE WIEK OWO ZO 


Kronika potoczna i rozmaitości. 
Wydział krajowy powołał urzędownie ks. 


Jabłonowskiego z Wiednia, aby ukończył 


z nim, jako kuratorem fundacji Skarbkowskiéj, 
formalności, dotyczące zniesienia ciążącegó na 
téj fundacji „przywileju“ utrzymania teatru 
niemieckiego, tak, aby rozstrzygnięcie téj spra- 
wy jak najprędzój mogło być przedłożone ce- 
sarzowi do sankcji. 

Zarząd główny tow. pedagogicznego wy- 
pełniając uchwałę V. walnego zgromadzenia 
tow. pedagogicznego, wybrał delegatem na te- 
goroczny zjazd nauczycielski w Zagrzebiu: dr. 
Teofila Gerstmana, wiceprezesa tow. pedag. 

Cholera zbliża się do naszych granie i za- 
pewne niedługo zawita i do nas, godziłoby się 
więc zawczasu przedsięwziąć pewne środki 
ostrożności i zajać się desinfekcją miasta, które 
jakeśmy to po kilku dniach niedeszczowych 
mieli sposobność sprawdzić, wcale nie pa- 
chnie. Kanały przy Marjackim kościele i ma- 
łym rynku, dalój na Grodzkićj ulicy na kilka- 
dziesiąt kroków zabijającą woń rozszerzają, nie 
mówiąc już o dziedzińcach, w których po sta- 
remu jost brzydko. Obawiamy się, żeby z des- 
infekcja miasta nie stało się tak samo jak z ła- 
zienkami, i żeby jéj nie odłożono ad calendas 
graecas. Przypominamy zatem magistratowi i 
wszystkim do których to należy, aby już dziś 
energicznie wzięto się do dzieła, boć tu prawie 
chadzi 9 zdrowie i życie współobywateli. 

Na wniosek prof. Nowickiego, otrzymał 
posadę asystenta zoologji na wszechnicy Ja- 
giellońskićj, zdolny młody zoolog p. Prochazka 
ze Lwowa, który się dotychczas kształcił w 
słynnóm muzeum Włodz. hr. Dzieduszyckiego 
we Lwowie. 

Na tworzący się fundusz pomocy dla 
chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 
ogniowćj ochotniczej m. Krakowa, ofiarowali: 
PP. Attesliinder obyw., 5 zła.; Wiktor Sim ob., 
2 zła.: J. Frommer ob., 5 zła. W wezorajszóm 
podaniu zaszła pomyłka: pan Juda Birnbaum 
ofiarował 5 zła, a nie 3 zła. jak ogłoszono. 

Od komitetu stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy sybiraków otrzymaliśmy następujące 
sprawozdanie miesięczne: 

W lipcu wpłynęło do kasy stowarzyszenia 
od p. W. P. 10 zła., od N. N. 10 zła., p. Lu- 
dwik Szumanczowski ofiarował przypadającą na 
na niego diwidendę 6 zła. 86 e. z udziału tow. 
zaliezk "wego za r. 1870, p. administrator Czasu 
8 złr. ztożone na wdowy i sieroty po Francu- 
zach. W ogóle 29 zła. 86 e. 

Oprócz tego p. N. N. ofiarował surdut je- 
Aienny 1, letni 1, kamizelkę kortowa 1, letnią 1, 
spodnie letnie 1, narzutkę letnia 1, kapelusz 1. 

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom 
składamy podziękowanie. 

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u p. Ze- 
brzyckiego w Dębowcu za rządeę 1, u tegoż 
w Zmigrodzie za rządcę 1; u p. Prylińskiego 
iużyniera towarz. rolniczego pomocnik 1; przy 
tow. sztuk pięknych w Krakowie posługacz 1; 
u p. Chrzanowskiego adwokata w Kętach, de- 
pendent 1; u p. Kajetana Markiewicza w Kry- 
nicy kucharz 1; u hr. Dzieduszyckiego w Za- 
rzeczu za magazyniera 1; do fabryki w Her- 
manowie pisarzy 2, palacz 1, plantator 1, ludzi 
do kadzi i innych robót 9; u p. Zenona Ko- 
steckiego w Tursku ekonom 1, dozorca do 
lasu 1; u p. Jakóba Chryniewieckiego w Kra- 
sno-woli ekonom 1; u p. Leonarda Kobryń- 
skiego w Wólce małój, pisarz 1, czeladnik sto- 
larski 1, felczer 1; u p. Gustawa Kaspar w Pi- 
licy nauczyciel do dzieci 1. + 

W ogóle w lipcu weszło do pracy i obo- 
wiazków ludzi 58. 

Było na miesięcznóm stałóm utrzymaniu stu- 
dentów 6, wdów 2. - 

Na 40-centowóm utrzymaniu było przez dni 
6 dziewięciu, przez dni 13 ośmiu, przez dni 19 
siedmiu, przez dni 22 sześciu, przez dni 28 
pięciu, przez dni 30 czterech, przez dni 31 
trzech. 

Sprawiono przybyłym butów p. 1 za 4 zła. 
50 e., koszul grubych 4 po 1 zła. 20 e., ka- 
peluszy okragłych 2 po 80 c., sukman 3 za 
7 zła. 

Z pozostałćj odzieży i nadesłanćj łaskawie 
w fym miesiacu rozdano: kamizelek 2, butów 
p. 1, kaloszy p. 1, spodni zimowych para nę 
czapkę 1, surdut kortowy 1, surdut letni 1, 
kaftaników 2, czamara niebieska 1, spodnie 
letnie 1, narzutka 1, kapelusz 1. 

Pozostało: skarpetek wełnianych p. 1, ka: 
mizelka zimowa 1, spodnie kortowe 1, cholew 
p. 1, szlafrok 1, surdut jesienny 1, kaftanik 1. 

Są do umieszczenia weterynarz, mogący peł 
nić i obowiazki ekonomiczne, wieku lat 50; 
leśniczy żonaty posiadający język niemiecki i 
polski; rzadca dóbr żonaty, zdolny do zarządu 
większym majątkiem; pisarz prowentowy, któ- 
rego żona umie krawiecczyznę i mogłaby peł- 
nić obowiązki panny służacćj; młody człowiek 
łat 24, zdolny do biura w zakładach fabrycz- 
nych, w handlu lub przy gospodarstwie. 

Trzech uczniów z 1-go kursu szkoły tech 
nicznój, sybiraków, któremi się stowarzyszenie 
opiekuje, otrzymali ze wszystkich przedmiotów 
stopnie eelujące. 

W r. 1870 w miesiącu październiku przy” 
był do Krakowa sybirak pod nazwiskiem Ed- 
mund Gorajski, lat 34 bronet, wysoki, przy” 
stojny, cery mocno Śniadćj, nosa orlego, bu 
‘dowy silnćj, który jakkolwiek przekonywał że 
był na Syberji, przecież do stowarzyszenia 
przyjętym nie został, ani też nie uzyskał reko- 
mendacji komitetu, do pewnego domu obywa- 
telskiego, gdzie udać się zamierzał celem dal- 
szych starań o rękę panny która poznał w dro- 
dze do Karlsbadu. 

Obecnie dla wiadomości szanownćj rodziny 
panny, jak i użytku publicznego oświadczamy: 
że zasięgnawszy zkad wypadało szczegółów 
z przeszłości owego Edmunda Gorajskiego, o- 
debraliśmy następujace: 

„Jest to rossjanin nazwiskiem Hawryiła Mi- 
chajłowiez Tłuchow, jest synem greka, który 
podczas kampanji w r. 1831 przyjął prawosła- 
wie i zyskał pomieszczenie w intendenturze. 


przebył. 


z Anastazją Antonówna Bowdunow. 


w spisku Czerkasowa. 


do Galicji i Krakowa. 
cia bagnetem w powstaniu. 


dniarz wytrawny i szpieg z 1863 roku. 
Od dnia Í kwietnia 1869 r. do dnia 1 sier- 


cy i obowiązkach ludzi 908. 
Wiktor Bylicki. 


w Rapperswyll w Szwajcarji nadesłano: 


ny Chrystusa Pana, a z drugićj strony z her- 


jego przodków w czasach konfederacji barskićj, 
wojny za Kościuszki, za Napoleona I i w 1831r. 

Z Wesołej. — Datuje ktoś list z Wesołej, 
chociaż z pewnościa nie jest mieszkańcem tego 


autora :z malowniczych Grzegórzek, u nas tak 
nie mówia. 


dnych miejskich, którzy nie postarali się o ła- 
zienki na Wiśle dla swoich dzieci, bo wiado- 
mo przecież każdemu ojcu, jak kapiel tym ko- 
chanym robakom potrzebna. Choć z dru- 
gićj strony, i to prawda, że jeżeli się nie ką- 
pią, to się i nie topig, a jeżeli się topig, to 
(wedle relacji p. Wyrobisza) tylko na drugićj 
połowie Wisły, to jest na wodach do powiatu 
wielickiego należacych; z tćj zaś strony, wszy- 
scy topiacy się byli wyratowani —z wody do 
sucha wytarci i na łono żyjącego społeczeń- 
stwa w mieście Krakowie, prosto przez plan- 
tacje piechota, lub żydkiem o jednym dyszlu 
odesłani zostali. 

Dowodzi to wielkićj czujności i zrę :zności 
łodzi bezpieczeństwa, ale i pewnego ze strony 
ich kierowników indiferentyzmu, gdy w chwi 
lach wolnych od ratowania na jednój połowie 
do m. Krakowa należącćj, mogliby bez uszczerb- 
ku podpłynąć i na drugą połowę, jeżeli za- 
uważają, że bliźniemu naszemu za dużo już 
wody w gębę się nalewa, tem więcćj, gdy być 
może, że utopiwszy się na wodach pow. wie- 
lickiego może wypłynąć właśnie na tę połowę 
na którćj się dotąd nik nie utopił. Wprawdzie 
sekcja wykazałaby, że utopiony pił nad wszel- 
ka miarę i potrzebę nie z naszćj połowy Wi- 
sły; zawsze jednak mielibyśmy nieboszezyka 
legalnie do nas nienależącego. 

Wracając do łazienek, dowiadujemy się, że 
budownictwo miało gotowe- plany, lecz rada 
miejska straciła dużo czasu nad obmyśleniem 
miejsca, za któremby największe decorum i 
bezpieczeństwo przemawiało; jakoż po długich 
poszukiwaniach z mapa w ręku wynaleziono 
na błoniach sadzawke półtora łokcia w czasie 
obfitćj wody majaca: przystęp do ńićj bardzo 
przyjemny, prawdziwie sielski — pędza bydło 
na błonie, bydło ryczy i robi tumany kurzu, 
zupełnie jak na wsi, słońce piecze zupełnie jak 
w polu, trotoarem przy inaugurowaniu rzeczy- 
pospolitćj ułożonym, iść nie można, więc idzie 
się drogą za bydłem, to także jak na wsi. 
Z tój więc strony wszystko się składało na 
przyjemny do kapieli spacer, bezpieczeństwo 
byłoby zupełne; w półtorałokciowćj głębokości 
topi się chyba desperat, czego nie potrzebuje 
w Krakowie, mając do wyboru dwie połowy 
Wisły -z których jedna przeznaczona jest dla 
topieleców. 

Pozostało wiec tylko do uwzględnienia de- 
corum, nie podobne jednak z powodu blis 
kiego sąsiedztwa fortu. Wtedy to rada miej- 
ska powzięła energiczne postanowienie,... nie 
stawiać łazienek na sadzawce na błoniach, ale 
wrócić do Wisły, jak to bywałę dawnićj; do- 
tad wszystko bardzo pięknie; delegacja do wy- 
szukania miejsca na kapiel zasłużyła się dobrze 
tym wszystkim którzy się bez kąpieli obchodza, 
ale plany wykonane na sadzawkę nie zdały się 
na bieżącą wodę. Więc nowa zwłoka, którćj 
urząd budowniczy tym razem nie winien; ale 
za to papierem w tym przedmiocie zapisanym, 
protokułami i sprawozdaniami, będzie można 
nowe wybudować się mające łazienki wykleić, 
na dowód, ile to potrzeba było pracy, zachodu 
i pisma, aby nie nie zrobić. 

W Tarnowie dnia 15 sierpnia w ogrodzie 
strzeleckim mają być spalone ognie sztuczne, 
przez młodego chemika p. Kamila Angelus 
z Krakowa. Połowę dochodu przeznacza pan 
Angelus na korzyść bursy ubogich uczniów. 

W Krynicy w dzisiejszym koncercie na 
rzecz teatru poznańskiego, występuje pani 
Modrzejewska w „Fortepjanie Bertr,* koncert 
wokalny wykonany przez pp. Jana i Józefę 
Reszkę, p. Henryk Maciejowski z Warsza- 
wy, odegra koncert Webera. Połowę dochodu 
bierze p- Skorupka. ; 

(J. L.) Ze Szczawnicy, „30 lipea. — Kore- 
spondencja p- F. H. w Kraju z dnia 29 lipca 
zamieszczona, zdaje mi się zasługiwać na pe- 
wne sprostowanie. Autor jej piszac snać pod 

r krych wrażeń, nie zachował równo- 
PA PETETA żeli p. F. H. widząc opie- 
wagi bezstronnéj. Jeżeli p. *. -> W A 5 ; 
szałość i nierozględność w zarządzie, chciał je 
usunąć, nie należało tój chęci nadawać jeri 
kteru przeważnie osobistego. Tośsamą p AR 
sada trąci cały szereg rekryminacji 1 narzeka 
na niedogodności Szczawnicy. x 

Niepodobna żeby ogół obcy osobistym po- 
bódkom korespondenta i mający przeto pe- 


Oddał on syna do Techeranu, zkąd tenże w lat 
dwa zbiegł do Brussy, gdzie znacznćj dopu- 
ściwszy się kradzieży, schronił się przed po- 
szukiwaniem do Polski, a ztad dostał się do 
Francji, gdzie jako comis voyageur lat kilka 
W r. 18638 zjawił się w Warszawie, 
późnićj w Wilnie podajae się za syna emigranta 
z r. 1831, jako we Francji urodzony; widziano 
go potem w Ufie gub. orenburgskićj ożenionego 
Skradł- 
szy pieniadze swojemu spólnikowi handlowemu, 
zbiegł'do Konstantynopola, gdzie bawiacemu 
podówczas ś. p. Władysławowi Siemieńskiemu 
przedstawił się jako rossjanin Ścigany za udział 
Gdy późnićj przyzna- 
wał się do pokrewieństwa jednego bogatego 
greka, pragnąc vżenić się z jego córką, pchnię- 
ty sztyletem w szyję, znikł z. Konstantynopola 
i pod nazwiskiem Teodora Wasiłowskiego, to 
znów Ladislas Ricard czy Rejchard awanturo- 
wał się we Włoszech i w Czarnogórze, aż pod 
nazwiskiem Edmunda Gorajskiego pokazał się 
w Cieplicach i w Karlsbad, i wreszcie przybył 
(prócz powyższego 
rysopisu poznać go można po znacznćj bliźnie 
na szyi, którą jak powiada otrzymał z pchnię- 
Przed dwoma ty- 
godniami widziano go w Lundenburgu w wa- 
gonie do Wiednia odchodzącym. Jest to zbro- 


pnia 1871 r. za łaskawa pomoca i szlachetną 
protekcja obywateli kraju, pomieszezono w pra- 

Dla muzeum historycznego polskiego 
ryngraf miedziany z wizerunkiem z jednćj stro- 


bem Pniejnia, własność p. Tadeusza Karwow- 
skiego, który to ryngraf noszony był przez 


pięknego przedmieścia; historja o kobiecie ze 
szpitala na cmentarz wiezionćj, nie pochodzi 
z naszćj ulicy, jak również często używane 
wyrażenie ojcowie miasta it. p. zdradzają 


Nie nazwalibyśmy nigdy ojeami miasta ra- 


przedstawiły. 
gółowa, wszystkich stron dodatnich, które ró- 


przedstawił, niedogodności... pozwolę sobie 
dodać jeszcze kilka ogólnych uwag. 

Nie wiem czemu to przypisać, ale faktem jest, 
że weszły w mode, w nałóg, w ton pewaćj 
części towarzystwa naszego narzekania (nieraz, 
prawda, słuszne, często niesłuszne), na niedo- 
godności wód krajowych. 
jak owe osoby, co to, wychodzac z sali kon- 
certowćj np., za obowiazek dobrego tonu uwa- 
żają kostyczne niby a często niedorzeczne ro- 
bić remarki; tak i niektóre osoby przyjeż- 
dżając do Szczawnicy, uważają za przynale- 
Żność i oznakę dobrego tonu narzekać, choćby 
bez przyczyny. Rozumie się, że gdy taka ma- 
nja uchwyci towarzystwo, bezstronnego sądu 
oczekiwać już nie można, a przeciwnie najroz- 
maitszych elukubracji, prześcigających się na- 
wzajem. ; 

Nie będę przeczył, że mamy tu niedogo- 
dności, że brak pomieszkań, zwłaszcza w cza- 
sie przesilenia sezonowego (15 lipca do 15 
sierpnia) dotkliwie czuć się daje; że przy piciu 
wód roztrącać się trzeba na ciasnym chodniky, 
że przebijać się trzeba szturmem do jednego 
okienka zkąad się wydziela żętyca, że na tę 
ostatnia długo nieraz trzeba czekać, a czasem 
jéj całkiem zabraknie, że... ale i te szczegóły 
korespondentom z fachui powołania zostawiam... 
wszystko to prawda, jednak i tu dodam, że 
brak i drożyzna pomieszkań nie tylko w Szeza 
wniey czuć się daje 1), że co d> żętycy to i ta 
niedogodność łatwoby się usunąć dała it. d. 

Bezwątpienia, że niedogodności wód dałyby 
sie z korzyścią w dziennikach podnosić, nie 
jestem bynajmnićj za tem, by je tajono ; prze- 
ciwnie, jak z jednćj strony może to skłaniać 
zarząd do ich usuwania wedle możności, tak 
też z drugićj pacjenci, ostrzeżeni, zabezpieczać 
się choć w części przeciwko tymże będą mogli; 
Życzyćby należało tylko, aby się to działo bez 
przesady, bo w przeciwnym razie zrażać się 
bedzie do wód krajowych publiczność, która 
z przesadnych narzekań pp. malkontentów mo- 
głaby się przejać zbytnim i niesłusznym ku 
nim uprzedzeniom. — , r 

Komitet tow. opieki narodowćj podaje 
do publicznéj wiadomości, że p. Józefa Huber- 
towa bawiąca w kapielach w Krynicy, zebrała 
na rzecz towarzystwa od pp.: dr. A. A. 5 zła., 
Heleny C. 15 zła., A. G. 10 zła., dr. B. 5 zła., 
A.M. 5 zła., A.Z. 4 zła., W.J. 5 zła., H.M. 
6 zła., J.S. 5zła., W. 5 zła., wogóle 65 zła., 
za co komitet zarządzający najszczerszą wy- 
raża im podziękę. 

Włóczęga Arthur Otto, przed którym Kraj 
z 30 grudnia 1870 r. publiczność przestrzegał, 
i którego, jak dnia 7 lipca r. b. doniesiono, 
z Gradiszki do Lwowa szupasem odstawiono, 
po odby:ćj kuracji w szpitalu św. Łazarza, jak 
się dowiadujemy, właśnie z państwa austrjac- 
kiego został wydalony. Był to ajent rossyjski. 

Na budowę teatru narodowego w Po- 
znaniu złożyli dalej: pp. Ludwik Reyuszyzel 
z Kościana, rzadea ¿ow. sztuk pięknych 100 zła. 
(1 akcja); na ręce p. Wład. hr. Koziobrodz- 
kiego w Karlsbadzie: pani Ernestyna hr. Sta- 
rzeńska 5 zła., pp. Franc. Szczepański 10 zła. 
i dr. Hordyński 1 zła. Ogółem wpłynęło 3690 
zła., 18 talarów i 1000 franków. 

Teodor Żychliński. 

Dowiadujemy się z Peters. Wied., że p. Spa- 
sowicz, którego wystapienie w obronie Kuźnie- 
cowa było tak Świetne, i który w ogóle ma 
reputację pierwszego adwokata w Rossji, wkrótce 
zamierza porzucić adwokaturę, a oddać się 
pracy naukowej. 

Wystawa nieustająca towarz. przyjaciół 
sztuk pięknych w pałacu biskupim, otwartą 
zostaje dnia 6 b. m., w przyszła niedzielę, i 
tak jak dawnićj od godz. 11 z rana do godz.4 
po południu codziennie może być odwiedzana. 
Wstęp w niedzielę po 10 c., a w powszednie 
dnie po 20 e. od osoby. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Łopaciński ob. 
z Wilna; Sikorski obyw., hr. Kreutz wł. d., 
z Królestwa; Sefer pasza ze Stambułu; Henrici 
inżynier z Wiednia; Roszczyn pułkownikowa 
z Grodna; Jos v. Losenth kapitan z Wadowie, 
Manasterski wł. d. z Krasiczyna; Halle1 wł. d., 
ks. Zawistowski, Jan hr. Stadnicki, z Galicji. 


m 


Wiadomości urzędowe. 


— Postanowieniem z dnia 26 lipca b. r., 
mianował cesarz w gremium galicyjskićj krajo- 
wéj dyrekcji finansowój wyższym radcą finan- 
sowym I klasy, tamtejszego wyższego radcę 
finansowego II klasy Ant. Jaroszewskiego; 
a wyższymi radcami finansowymi II klasy tam- 
tejszych radców finansowych i powiatowych 
dyrektorów finansowych: Leona Kaszubiń- 
skiego, Gustawa Sykę i Ant. Bujaka. 


(DOE NADER EIC E EE 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 5 sierpnia. — Próba żniwiarek. 
Wczoraj i przedwczoraj odbywała się próba 
trzech źniwiarek na polach Olszy. 

Najmniejsza z nich i najtańsza, zbudowana 
w fabryce L. Zieleniewskiego w Krako- 
wie, jest właściwie znaną powszechnie, wyborną 
hosiarką systemu Wooda do koszenia traw, 
koniczyn i innych roślin łakowych. 

Wszelako za pomoca małéj zmiany niektó- 
rych części składowych, które fabryka kupują- 
cemu Żniwiarkę dodaje, można jéj użyć do 
koszenia zboża z wielką dla gospodarstwa ko- 
rzyścią. Jest ona lekka i mnićj od innych skom- 
plikowana, ale tóćż nie ma przyrządu do od- 
kładania zżętego zboża, w skutek czego nie 
dosyć się r.zpowszechnia. Kosi bardzo dobrze 
i łatwo 5—7 morgów dziennie siłą miernych 
dwóch koni. 

Kosztuje 350 zła. i w gospodarstwach mniej- 
szych a obfitujących w łąki może wielka przy- 
nieść pomoc gospodarzowi w czasie zbioru traw 
i zboża. 

Drugą z próbowanych żniwiarek była wsła- 
wiona już w Ameryce i Europie „Ceres* skon- 
struowana przez Burdika a przysłana przez 
Peterseima jako ajenta fabryki zagranicznćj. 


1) Podług wiadomości prywatnych, w Ma- 
rjenbadzie np. trudność i ceny pomieszkań 
jeszcze większe; uważają tam za szezęśliwa 
okoliczność, jeźli z niemałym trudem znajdzie 
„się ciupę na 19 zła. tygodniowo. 


wniejsze szanse bezstronnego sądu, miał rzeczy 
widzićć w tak czarnych barwach, w jakich się 
one p. F. H. przez pryzmat niezadowolenia 


Zostawiając innym obronę Szczawnicy szeze- 


wnoważą, nie tak znowu straszne, jak autor 


Zdawałoby się, że 


Wiedeń 1 sierpnia. —Na dzisiejszćj giełdzie 
zbożowćj usposobienie było mdłe. Obrot w sta 
rén zbożu zupełnie przygnieciony. Nowego 
zboża mało dowieziono na targ. Pszenicę i o- 
wies notowano po cena h z ostatniego targu. 

Spirytus w pierwszćj połowie tygodnia 
ograniczał się na najgwałtowniejsze potrzeby, 
ceny bez widocznćj zmiany. — Płacono hurtem 
po 51!/,, eześciowo 52!/, cent. za stopień. 

Wiedeń 1 sierpnia. — (Targ wołowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 2158, węgierskich 692, a z pro- 
wincji niemieckich 27; razem 2877. 

Ważyły one po 525—625 ft. 

Jedna partja do 500 sztuk ważyła 1800 do 
1500 ft. para. 

Z powodu znacznego dowozu targ był przy- 
gnieciony, ceny jednak pozostały bez zmiany. 

Płacono za galicyjskie i wegierskie 32—33 
zła., tylko jednę partję (50 sztuk) sprowadzona 
z Aradu płacono w przecięciu po 32.50 za 
ceentnar. 

Peszt 1 sierpnia. (Targ zbożowy.) — Na targ 
w ogóle niewiele wystawiono. Dowóz i chęć 
kupna małe. Obrot nieznaczny, ceny jednak 
utrzymują się. 

Płacono za pszenicę 85 ft. 5.35, za 87 ft. 
6.05; żyto, jęczmień i owies bez popytu. — 
Szmalec po 33.50—34 za centnar. 


ZABRZA LOD AR A AD TOT IBAN TOI SOI 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 4 sierpnia. Minister dr. Jirecek, 
który tu przybył, odwiedził kilku nota 
blów czeskich, mówią, że przywiózł z so- 
bą rozporządzenie, na mocy którego we- 
wnętrzna korespondencja między władza- 
mi szkolnemi, jeżeli idzie o sprawy cze- 
skich szkół, ma być prowadzona w ję- 
zyku czeskim. Jak wiadomo, krajowa ra- 
da szkolna powzięła w tym względzie 
przeciwną uchwałę. Dr. Jirecek towarzy 
szył żonie swojćj do miejsca kąpielowe- 
go w Hauska, poczóm niezwłocznie wró- 
cił do Wiednia. 

Berlin 4 sierpnia. Według pewnych do- 
niesień, zawiadomił książę Hohenzollern 
kięcia Bismarka o wiadomym mu za- 
miarze syna Jego Karola I księcia Ru- 
munji, względem zrzeczenia się tronu. 

Monachjum 4 sierpnia. W kołach u- 
rzędniczych spodziewają się. że Pfretsch- 
ner wkrótce mianowany zostanie mini- 
strem spraw zewnętrznych i domu kró- 
lewskiego. 

Paryż 3 sierpnia. Nowoobrana rada miej 
ska odbywa swoje posiedzenia w pałacu 
luksemburskim. Ogród luksemburski o- 
twarto znowu dla publiczności. 

Wersal 3 sierpnia wieczorem. (Posie- 
dzenie zgromadzenia narodowego). Art. 
31 ustawy departamentalnćj, regulujący 
ogłaszanie sprawozdań z posiedzeń rad 
ogólnych, przyjęto; poprawkę, żądającą 
zupełnej wolności co do takich sprawo 
zdań, odrzucono 362 głosami przeciw 248. 

Rzym 3 sierpnia. Policja włoska skon- 
fiskowała tutaj bezimienną broszurę bo- 
napartystowską, zapowiadającą blizki po- 
wrót Napoleona III na tron francuzki. 

La Valette 3 sierpnia. Ludność wyspy 
Malty wysłała drogą urzędową petycję 
do papieża, aby osiadł na Malcie. 

Konstantynopol 2 sierpnia. Nieprawdzi- 
wą jest pogłoska, jakoby W. Porta wy- 
słała Mehemeta-Kibrisli paszę jako nad- 
zwyczajnego posła do Kairu z ultimatum 
dla wicekróla egipskiego. 

Janina (w Albanji) 2 sierpnia. Wybu- 
chły tu niepokoje, ludność żąda, by usu- 
nięto gubernatora (Vali) Epiru. 

Bukareszt 3 sierpnia. W interesie au- 
strjackich obywateli, posiadających ru- 
muńskie obligacje zyj ds. poparł kan- 
clerz austrjacki hr. Beust kroki rządu 
niemieckiego w sprawie kolei rumuńskićj. 


Przeglad polityczny. 


„Organ mibisterjalny, za jaki uchodzi 
Osterr. Journ., śpiewa hymn tryumfalny 
z powodu zawarcia urody z Cze: 
chami. Co? jak? zkąd? kto? — bar- 
dzo niejasno i zagadkowo wyraża się 
Osterr. Journal. Dość na tóm, że zape 
wnia, iż na konferencji, w którćj brali 
udział między innymi także-hr. Hohen- 
warth, p. Rieger i p. Prażak, zgodzono 
się na zasadnicze punkta ugody. 

Przyznaje Osterr. Journal, że sprawa 
ta nie może długo zostać tajemnicą i zda- 
je się zapowiadać pewną rządową mani- 
festację ogłaszającą rezultat rokowań ugo- 
dowych. 

W związku z tym rezultatem ma być 
przyjazd cesarza do Wiednia, który przyj- 
mie do wiadomości i usankejonuje nieja- 
ko zawarty układ. Czy zawarty ten u- 
kład usankcjonują także mocbdawcy pp. 
Riegera i Prażaka, to inna rzecz. Tymcza- 
sem cesarz już po zawartój ugodzie we- 


Jestto rzeczywiście bardzo praktyczna, nie- 
zbyt skomplikowana i lekka machina. Zająć 
może swóm cięciem 4 stopy 9 cali szeroki pas 
zboża i za pomoca dwóch koni skosi dziennie 
8—10 morgów zboża. 

Lekkość téj żniwiarki stanowi najważniejsza 
jój zaletę. Przyrząd do odkładania zżętego 
zboża jest nader dowcipnie skonstruowany i 
wykonywa robotę czysto i szybko. Sumiennie 
téż zalecić ja możemy wszystkim gospodarzom 
po dokładnćm zbadaniu wszelkich jéj zalet. 

Nie możemy jednak przemilczeć, że fabryka 
zagraniczna niezupełnie zadowolniła nas techni- 
cznóm wykonaniem grabi odkładających zboże. 
Są one bowiem za słabe, aby mogły zawsze 
pokonać trudności, jakie przedstawia w pocho- 
dzie każdćj źniwiarce zboże gęste, ciężkie i co- 
kolwiek powalone. 

Również dziób wchodzący w zboże powinien 
być nieco zmieniony, aby lepićj rozdzielał źdźbła 
zbożowe przed ich skoszeniem. (Wybornie ro- 
biła to trzecia żniwiarka.) 

O ile nam wiadomo, p. Peterseim uczynił 
już w tój mierze uwagi fabryce, którćj jest a- 
jentem, i poprawki wymagane przez nas nie- 
zawodnie uskutecznione będa. Wówczas żni- 
wiarka „Ceres“ nic do życzenia nie pozostawi. 

W ogóle jednak, jak każda tak i ta machina 
powinna być umiejętnie prowadzoną i w zboże 
powałone nie należy za głęboko nią wjeżdżać, 
bo grabie lekkie łatwoby połamać sie mogły. 

(Dokończenie nastapi.) 

Lwów 1 sierp. (Sprawozdanie tygodniowe.) — 
W przeszłym tygodniu panowały wielkie upa- 
ły; w godzinach południowych dochodził ter- 
mometr w cieniu do 25 stopni R. 

Stan dróg jest pomyślny, a nadto stwierdzić 
musimy, że w ostatnich czasach wszelkich do- 
kładaja starań, aby je w dot:rym stanie utrzy- 
mać. Ruch whandlu towarowym był normalny; 
zniesiono już ścisłe zamknięcie granicy od Prus, 
tak iż obecnie można wywozić do Prus na My- 
słowice, Oświęcim i Bogumin: konie, nierogaci- 
znę, drób, siano i słomę. Jaja można wywozić 
w dowolnóm opakowaniu, wełnę tylko w wor- 
kąch. Zakazany jest jeszcze wywóz do Prus 
bydła rogatego, kóz, świeżego mięsa, skór, ro- 
gów, surowych kości, nietopionego łoju i gał- 
ganów. 

W dniu dzisiejszym otwarta została kolćj 
Żelazna ze Złoczowa do Tarnopola dla ogólnego 
obrotu. Uwagi godnóm jest przy tém otwarciu, 
iż ze stacji Hłuboczek wielki i z Płachowa od- 
chodzić będą równocześnie pociągi pospieszne 
i towarowe. Zdaje się, że w pierwszych dniach 
przewóz osób na tćj kolei będzie bardzo zna- 
czny; w Tarnopolu bowiem pozostało od czasu 
ostatniego jarmarku wielu kupców, którzy tylko 
czekali na otwarcie kolei, by powrócić do domu. 

Ostatni jarmark na konie w Tarnopolu nie- 
bardzo był ożywiony, a w porównaniu z da- 
wniejszemi jarmarkami pokup na konie był| 
znacznie mniejszy. Uskarżano się powszechnie 
na wygórowane ceny, bo przed dziesięciu laty 
można było parę koni roboczych o połowę ta- 
nićj kupić niż tego roku. Koni zbytkowych 
przyprowadzono bardzo mało na jarmark. Ko- 
leja żelazną sprowadzono 85 sztuk. Płacono 
za pięcioletniego dobrego konia roboczego 180 
250 zła. 

Handel rafta w Drohobyczy był nieznaczny, 
usposobienie kupujących mdłe, a ceny niepewne 
i chwiejne. Znacznego dowozu nie było; raczćj 
trzebaby znaeznie niższćj ceny podaży, aby 
wywołać większy ruch u kupujących i takim 
sposobem większa ilość tego artykułu sprzedać. 
Za naftę 42—45 st. dawano 14— 14.50 zła. 

Transport na osi byłby znacznie tańszy, ale 
budowa kolei żelaznych wymaga bardzo wielu 
zaprzęgów. - 

W handlu chmielem zapanował w ostatnich 
czasach nieco większy ruch. Przyczyną tego 
były wiadomości z targów zagranicznych o nie- 
pomyślnych w tym roku zbiorach chmielu. Cią- 
gła zmiana powietrza i temperatury wpływała 
szkodliwie na plony chmielu. Pomimo tego po 
prawił się w ostatnich czasach cokolwiek chmiel 
w naszym kraju tak dalece, iż można się spo- 
dziewać urodzaju średniego. W braku zapasów 
ceny chmielu były tylko nominalne, wynoszące 
40—45 zła. za centnar. - 

Handel spirytusem szedł leniwo. Za stopień 
okowity płacono 51—52 e. } 

W handlu cukrem nie nastąpiła żadna zmia- 
na. Ciągła potrzeba cukru przyczynia się do 
tego, że stała utrzymuje się cena. Za centnar 
cukru rafinowanego płacono 32—34 zła. 

Co do handlu gałganami zauważać należy, 
że artykułu tego coraz mnićj na targ przycho 
dzi, a dlatego ceny znacznie sie podnoszą. Za 
średni gatunek ;łacono 7—8 zła. 

_ Wywóz jaj i masła z Galicji do Prus zawsze 
jednaki. 

Ruch w handlu zbożówym był w ostatnim 
tygodniu mało ożywiony. Żniwa rozpoczęły się 
w Galicji zachodnićj wcześnićj niż w obwodach 
Jéj wschodnich. W Podwołoczyskach i w oko- 
licy Tarnopola rozpoczęły się dnia 29 lipca. 
w Złoczowskićm dużo żyta związano, a wczo- 
raj zaczęto już zwozić je do stodół. — Co do 
ilości i jakości zboża, zbiory tegoroczne plon 
obiecuja dobry. W skutek niezwykłych upałów 
ostatnich dni zboże w niektórych okolicach już 
przejrzewa, to tóż ziarno przy zwożeniu bardzo 
się wytrząsa; użeby temu zapobiedz, zwożą 
zboże przede dniem albo późno wieczorem. 

Na targach zbożowych zagranicznych panuje 
usposobienie wyczekujące. Zbiory za granicą 
wypadły także lepićj niż się spodziewano; dla- 
tego handel zbożem ogranicza się obecnie tylko 
na potrzeby miejscowe. Do Brodów odstawiono 
do dalszego wywozu 5000 centnarów żyta i 
1000 centnarów pszenicy. W ciągu przyszłych 
trzech tygodni transporta zboża z tych dwóch 
stacji kolei żelaznój będa bardzo znaczne, tém 
więcćj że na granicy około Podwołoczysk i Ra- 
dziwiłłowa wiele zboża nagromadzonego jest 
w spichlerzach. 

Dopóki nie będzie dokładnych sprawozdań 
o zbiorach za granicą, nie można wiedzieć, ja- 
kie rozmiary przybierze handel zbożowy w przy- 
szłych miesiącach. Jednak nie ulega już dziś 
wątpliwości, że przewóz zboża przez Galicję 
będzie w tym roku nadzwyczaj znaczny, zwła- 
szcza że zbiory tegoroczne w Rosji będa bardzo 
obfite. Kupcy zagraniczni wysłali już tam swo- 
ich ajentów, aby się jak najwcześnićj o jakości 
1 o prawdopodobnych cenach tamtejszego zboża 
dowiedzieć. 

Bydła rzeżnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim DEA Aers lwowsko-czerniow. et comp. 
1800 sztuk, które odwieziono zaraz dalój 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 180 wołów. 


kosztują lekarstwa. 


i franco. 
(Certyfikat Nr. 64,210). 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złt., 24 ft. 36 złr. 
Revalescitre Chocolate w tabliczkach 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; 
filiżanek 2 złr. 50 kr, 
20 złr., 576 fliżanek 36 złr. 


W puszkach zawierających 1/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 


na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 


wnętrznćj (?) pojedzie na spotkanie cesa- 
rza niemieckiego. Do faktu tego zdają 
się sfery ministerjalne wielką przywiązy- 
wać wagę. ża 

Przed wystąpieniem z ministerstwa Ju- 
liusz Favre wystosował jeszcze notę do 
Berlina, w którćj zaprzecza, jakoby je- 
nerał Trochu w zgromadzeniu narodo- 
wem obwiniał Bismarka pon Ć ed kos 
wstaniu komun zkićj; dodaje jednak, 
że ks. Tisai — wy powód do takie- 
go fałszywego pojmowania rzeczy, uspra- 
wiedliwiając poniekąd publicznie ruch ko- 
munistyczny. Zresztą, dodaje Juliusz Fa- 
vre, stosunki między Francją a Niemca- 
mi dopóty nie mogą być przyjaznemi, 
dopóki Niemcy nie zwrócą Francji za- 
branych prowincji. 

Z powodu wyboru Dóllingera rektorem 
uniwersytetu monachijskiego, uniwersytet 
ten cały ma zostać wyklętym. 


Ostatnie telegramy. 


Bern 4 sierpnia. Poseł angielski zawia- 
domił wczoraj prezydenta związkowego, 
że do załatwienia kwestji Alabamy usta- 
nowiony być ma sąd rozjemczy złożony 
z pięciu członków. Królowa Wiktorja i 
posta Grant wybiorą po jednym człon- 

u; trzéj inni członkowie wybrani zosta- 
ną przez króla Wiktora Emanuela, pre- 
zydenta z Związku Schenka i cesarza bra- 
zylijskiego. 

Rada związkowa zabroniła kasjerom 
państwowym i ich adjunktom, kasjerom 
okręgowym, pocztowym i ełowym trudnić 
się czynnościami handlowemi lub przemy- 
słowemi, albo ręczyć za drugich. 

Kern przybywa za urlopem do Szwaj- 
carji; zastępcą jego jest Lardy. 

Paryż 5 sierpnia. Agence Havas 
donosi: Twierdzenia dzienników pol- 
skich, że Francja wydaliła polskich 
wychodźeów, są bezzasadne. Tylko 
Polaków, którzy w powstaniu komu- 
ny wzięli udział, oddano pod surowe 
postępowanie prawne. (A ci, którzy 
dotąd są więzieni? Red.) 

Paryż 5 sierpnia. Rada muniey- 
palna wybrała prezydentem Vaut- 
haina, a wiceprezydentem Fremyna. 

Wersal 5 stycznia. W zgrom. narod. 
wnosi komisja, żeby cała Francja pono- 
siła ciężar wynagrodzenia szkód w naje- 
chanych departamentach, gdyż jest to mo- 
ralnym obowiązkiem, a politycznym i na- 
rodowym interesem. Potwierdza się, że w 
tćj mierze nastąpiło porozumienie z rzą- 
dem. Thiers nie podziela stanowiska ko- 
misji, jest tylko za pomocą ale natych- 
miastową. 

Wersal 5 sierpnia. Komisja do wnio- 
sku względem instalowania ministerstw 
w Wersalu jest mu przychylną. Liczą, 
że w zgromadzeniu narodowem będzie 
360 głosów za Wersalem a 200 za Pa- 
ryżem. 3 3 

Londyn 5 sierpnia. Komitet izby niż- 
szćj przyjął bil wyborczy w trzecim czy- 


niedziałek. 

Londyn 4 sierpnia. Okręt „Megdera* 
przeznaczony do przewozu wojska; rozbił 
się w drodze do St. Louis. Podróżnych 
i ekwipaż ocalono. 

Posieczenia parlamentu przedłużone zo- 
staną prawdopodbnie do d. 19 sierpnia. 


Kurse. — Wiedeń 5 sierpniagod. 2.— 
Akcje kredytowe 286.70. — Lombardy 
180.60. — Losy z 1860 r. 101.50. — Losy 
z r. 1864 135—, — Akcje franko-austr. 
119.604— Napoleony 9.75!/,. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.25, — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163—, — 
Akcje banku 766.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109.25. — 
Akcje banku jeneraln. 90.—. — Renta 
w srebrze 69.40. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. — Akcje 
anglo-banku 257.20. — Akcje kolei rząd. 
420.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.—, —'Akcje kol. Rudolfa 162.25— 
Akcje kolei pardubickićj 175.—. — Akcje 
kolei północ. 214.50. — Tramway 210.50. 
Akcje banku budowy 81.90. — Akcje 
kolei wschodnićj 86.25. — Akcje kolei 
alfoldzkiej 116.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 88.—. 

Usposob.enie giełdy: niepomyślne. 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowisdzislny: Stan. Gralichowski. 


(NW adesiane.) 
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pomocą delikatnćj Revalescitre 
du Barry z Londynu, która tak u dorosłych, jakoteż i dzieci oszczędza 50 razy tyle, co 


72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 
krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie 


Neapol 17 kwietnia 1862. 


Szanowny Panie! W skutek choroby watroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 
ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w `- 
całóm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. Przy tém byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu 
lekarzy próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W rozpaczy ucie 
kłem się do Pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznóm używaniu tójże, dziękuję Panu 
Bogu. Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napowrót swego stanowiska społecznego. ; 

Z szczerém podziękowaniem i największym 


szacunkiem: i 
uis de Bretraxt. 
2 ft. 4 złr. 50 kr., 


Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du 

w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkić' 
do |pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* w Peszcie Török; w Prads- 
J. Fürst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstädter; w Bochni J. E. Bulsiewicz, 


taniu — trzecie czytanie w izbie w po- 
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KRAJ z niedzieli 6 sierpnia. — = s EEEE ` 


BÓL ZEBÓW 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 


Szczawnica w lipeu 1871 r. Ponieważ mam znowu| 4 
kilku chcących nabyć tak 


ii | Autor artykułu umieszczonego w Nr. 171 „Kraju“ o Szczawnicy j 3 : 4 7 z 
| a głównie w takowym mnie niesłusznie dotykający pan Er. WW. wielkie dobra jak mniej | HANDEL $ 
_ pozwoli przypuszczać, iż nie musiał nigdy, pracując mozolnie, starać |sze posiadł OSGI I płacą- : [i Wi f AN | ; ZEPSUTE I SZPETNE ZĘBY 


$ 

H : . . p>» . PRZ 

si anie — nie łamał się z przeciwnościami. a nadewszystko z a, prze-|Ą 

| się o utrzym: e p nose y cych zaraz gotówką, prze e przyprowadzam znowu. do stanu użytecznego i pięknego. 


| z pewnością swą dobrą opinię nader mało ceni, jeżeli jak to dowiódł, |to proszę o nadesłanie do- 
BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(6-6) 


zdolnym był, szafując dowolnie cudzćm dobrém imieniem i honorem |kładnych prospektów dóbr i 


i r . r. . w 2 . . . . j . Ą „za, > 
< okazać więcćj mściwości jak słusznie względnego ocenienia, nie pomy- |wraz z podaniem taniej ce- GA 
ślał zapewne, iż zaszkodzić z łatwością, pomódz jednak bardzo trudno ny i wyraźnym podpisem B | i osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniace sie od prawdziwych, a do żucia wyborne, 
i nie każdy potrafi. — Pan WW/. mylnie zrozumiał tutejsze stosunki, |miejsca i swego nazwiska = W U JKELYI i 
. . . . . . . . LJ . 
niewłaściwie wystapił czyniąc mi niesłusznie zarzuty, dla tego takowe |jpod adresem; ©. E. D.B W KRAKOWIE. ż następca dentysty J: ski. Ujhelyi 
w zupełności odpieram i pana TW) eo©hlbecika uwiadamiam, |poste restante, franco Loslau najf ulica Grodzka, 103, K| Przyimuie oć s. 9 dn 12 iod 2 do 6. Mieszka przy ul. Fiorjańskićj Nr. 359 w domu p. Rogójskiego. 


że napadnięty na dobrój sławie, równocześnie szukam obrony u wła- Szląsku pruskim. 2121(1-2) jj naprzeciw kościoła ś. Piotra, 


poleca: 


Portland Cemeni 


grodziecki, opolski i 
szezeciński, 


Roman Cement, 
Tektury i Filz 


ogniotrwałe, 
GIPS 


dla 


murarzy i rzeźbiarzy. 
Angielska smoła węglana, 


Smołowiec węglany, 
Asfalt rodzimy, 
POCEHLODN IE 


od 40 cent. do 1 złr. 


dzy sądowej. 3 
211941-9) Jan Zielonka. 


ROBOTY. CIESELSKIE 


do wykonania tak z materjałami, 
jako tóż i bez materjałów 


podejmuje sie 


KAROL HROBOM 


| majster ciesielski w Krakowie, 


który od lat kilkunastu po wiekszych miastach i 


Jedyne w dziedzinie kosmetyki! 


Nie potrzeba farbować włosów. 
OwNA 
Dra JOHN BR 


c. k. wyłacznie uprzywilejowana 


prawdziwa pomada konserwujaca włosy 


czarne, brunatne i jasne, przywraca naturalna barwe posiwiałych włosów na głowie i bro- 
dzie w krótkim czasie tak doskonale, że obejść się można zupełnie bez wszelkich śr:dków 
farbowania włosów; wielki skutek spostrzega sie już w pierwszych dniach używania; nie 
dozwala włosom dalój i wcześnie siwisć, ani tćż wypadać, ale owszem tak bujny jest 
. potóm porost. włosów, jak u dojrzałćj młodzieży. — Prócz tego włosy delikatuieja i nabierają 
blasku nie zatłuszczając nakrycia głowy, co dla wzgledów ekonomicznych, a osobliwie w le- 
cie zasługuje na uwage. — Ręczy się za skutek niezawodny. 
Wielki słoik 2 fi., 3 słoiki 4.80 fl., 6 stoi. 9 fl., 12 słoi. 16 A. 80 et. w. a. 
Mniejszy słoik 1 fl., 3 słoi. 2.70, 6 słoi. 5.10, 12 słoi 9 fi. w. a. za wypłatą w urzę- 
dzie pocztowym. -+ Opakowanie tanie. 2066(1-25) 
u A Główny i rozsyłkowy skład u wynalazcy. 
3 Wien, Mariahilf, Gumpendorferstr., 43, l. Stock, w Pradze J. Fiirsta apteka. 


PRUS: KE 


BALSAM VETORINIEGO 


Powszechnie znany niezawodny śro- 
dek na cierpienia reumatyzmowe, ner- 
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy, 
wszelkie kurcze, czkawki, biegunki z za- 
ziebienia, leczy tak zwany tie doulou- 
reux, szkorbut; eodzień używany z zi- 
mną woda do płukania ust, chroni od 
zepsucia zębów, wzmacnia dziasła i po- 
zbawia nieprzyjemnego odoru ust,. leczy 
wszelkio sparzenia i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany niebez- 
pieczne, zastąrzałe lub zaniedbane i chro- 
ni od zgorzelinyy (Brand); leczy różne 
słabości ócz, niszezy opalenia od słońca 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zmarszczki. 

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 ent. 
w. a. Utrzymują ten balsam w Krako- 
wie pp. apt. W. Redyk, dr. Sawiczewski, 
E.. Stockmar, J. Jahn, J. N. Walter, a 
we Lwowie i na prowincji każda prawie 
apteka i znaczniejsze handle. 
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2122(1-5) 


e za wszelka cene 


e stanowcza wysprze- 


*, dla ułatwienia szano- 
siela do zaproszenia sza- 
a, a mianowicie: Powóz, forte- 


ynia kuchenne i tacki rozmaite, jako tóż 


przy budowach kolei pracował. 
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Posiadajac dokładna praktyke, ofiarnje swe 
usłagi Szanownym PP. Inżynierom, Budowniczym, 


oletniego zebrało sie wiele takich towarów, 


Właścicielom i Przedsiebiorcom z tém nadmienie- | g 
niem, że jak dotad — i nadal starać sie uj 3 PS> 


wszelkie powierzone mu ciesielskie roboty jak naj- 


Odznaczone w Paryżu 1870. 


czasu 


ełnie z handlu us 


samiennićj i najrzetelnićj wykonywać, 


ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY, 


a nastepnie przez publicz 


|. HANDEL 
fortepianów, mebli drewnianych luster iti. 


aby jego zakłady zy 


j Kopycińskićj obok handlu „pod Matką boską 


y 4 : 
E Szanowni P. T., którzy go swóm zaufaniem Do pana Niezrównana 3 8d 4 + ay s 
E , J ? = ? s 7 A zapewnia Paniom i Panom dotad najdłuższa trwałość wspaniałych ela- 
t èo a 4 | zaszycić racza, zechcą się ustnie lub listownie w G. = W. MENER w WROMŁANWAE BENGALSKIE OGNIE, Ę sbri Séh lokow, tudzież falowatych prześlicznych kedziorów. Š 
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a "ae z ycie G i ian o takowych, mianowicie gimnazyalnych. Obok 
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